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W a j s l i a  m m i e c k i e  w k r o c z y ł y  d o  B u ł g a r i i
Bułgaria przystąpiła do Paktu Trzech
Premier Filoff w Wiedniu — Uroczysty akt państwowy na zamku Belvedere 
Kanclerz Hitler obecny przy podpisaniu — Porażka dyplomatyczna dla Anglii

Wiedeń, 8 marca. — W wiedeńskim zamku Belvedere, letnim paiaeu ks. 
Eugeniusza Sabaudzkiego, wznoszącym się w centrum miasta nastąpiło w so­
botą w ramach uroczystego aktu państwowego przystąpienie Bułgarii do Pak 
ta Trzech Mocarstw.

Podpisanie odbyło się »w tej histo­
rycznej siedzibie, w której dokonano 
również wszystkich innych aktów przy­
stąpienia do P ak tu  Trzech Mocarstw. 
Poszczególne delegacje przybywały do 
[Wiednia w ciągu przedpołudnia. Jako 
pierwszy przybył ambasador japoński 
Oshima, oczekiwany na dworcu przez 
ministra spraw zagranicznych Rzeszy 
v. Ribbentropa. Następnie zjawił się 
rumuński przedstawiciel dyploroatycz-

ski Filoff przybył w godzinach popo- 
łudniowych na lotnisko w Aspern, 
gdzie został powitany przez niemiec­
kiego ministra spraw zagranicznych v. 
Ribbentrbpa, namiestnika Baldura v. 
Schirach, oraz inno osobistości rządowe. 
W godzinach pdudniowych przybył do 
Wiednia Kaniderz Hitler. wiadomość
0 przybyciu Kanqferza rozeszła się na- 
tychmiaist po całym mieście i wkrptee 
przed jego hotelem zgromadziły się ol­
brzymie tłumy ludności domagając się 
nieustannie ujrzenia go. Życzenie to 
spełnił Kanciarz Hitler, wywołując en- 
tuzjazm wśró& maa.

W wczesnych godzinach popołudnio­
wych poeznzćgólne delegacje przybyły 
do mmku Belvedare, witana przez mi- 
Wstra su*ąw zagranleznych v. Bibben 
kupa. RgĘpbamia paktu odbyło się w 
sah marmurowej Belwederu. Przed 
przybyciem delegacji zajęli tam miej­
sca przedstawiciele prasy, obsługi fil- 
sseyej i radia. Sala ozdobiona jest 
wielkimi gobelinami, w środku zaś znaj­
duje się szerold stół, na którym doko­
nano aktu podpisania. W środku stołu 
zasiadł minister spraw zagr. v. Bibben- 
tmp, na prawo od niego premier Filoff, 
podczas gdy następne miejsce byhyza 
rezerwowane dla bułgarskiego ministra 
spraw zagranicznych Popbffą, który 
»powodu nagłej choroby me mógł przy­
być do Wiednia. Dalej zajął miejsce 
rumuński przedstawiciel dyplomatycz­
ny- Po lewej stronie ministra v. 
Ribbentropa zasiedli: minister spraw 
zagranicznych Włoch br. Ciano, poseł 
Węgierski w Berlinie Rztojay i poseł 
"owacki dr Cemak. Ponadto w unr 

udział Maci buł 
ie Draganoff, ambasa- 

ąiemieeki w Rzymie v. Markau sen
1 poseł niemiecki w Sofii v. Richthofen. 
Akt podpisaniu otwoiwył minister von 
Rihbentrop, składając gratulacje naro­
dowi i rządowi bułgarskiemu a powodu

przystąpienia do Paktu Trzech 
Mocarstw. Kastępnie cdi yło aię' podp*- 
"*** paktu zredagowanego 'w czterech 
*Ą em plerzuth w  j^zvkarb  ni*mi« rkim ,

uidmadora japoń ł ii Otbww.
[y nakrsöB swoje nazwisko peny po* 
G**y pendzla i tuszu.

Protokół podpisany w dniu 1 marca 
w Wiedniu przez ministra spraw zagra­
nicznych Rzeszy v. Ribbentropa, wło­
skiego m inistra spraw zagranicznych 
hr. Ciano i ambasadora japońskiego 
Oshima z jednej, a premiera bułgar­
skiego prof, dra P ilona  z drugiej stro­
ny, w sprawie przystąpienia Bułgarii 
do Paktu  Trzech Mocarstw, zawartego 
w dniu 27 września 1940 r. pomiędzy 
Niemcami, Włochami i Japonią brzmi
iW m m ie ńą*t@puiąco: i ,

Yök&f pi
Rządy Niemiec, Włoch i Japöfiii z jednej, 

oraz rząd Bułgarii z drugiej strony stw ierdza­
ją za pośrednictwem swoich podpisanych pełno* 
mocników eo następuje: , •

ARTYKtŁ L Bułgaria przystępuje do P&ktu 
Trzech Mocarstw podidaanego w  dniu Z7 wrześ­
nia 1940 r. w Bedlnie pomiędzy Niemcami, Wło­
chami I Japonią.

ARTYKUŁ 0- O De we wspólnych kond- 
«łach technicznych przewidzianych w artykule 
TY Paktu Trzech Mocarstw omawiane tędA 
kwestie dotyczące spraw Bułgarii do obrad ko­
misy! zapraszani będą rdwnleś przedstawłcWe 
Bułgarii.

ARTYKUŁ III. Dosłowny tekst Paktu Trzech 
M ocarstw dołącza się jako załącznik do niniej­
szego- protokółu. Niniejszy protokół zredagow a­
ny jest w językach niemieckim, włoskim, japoń­
skim i bułgarskim, przy czym każdy tekst ma 
moc oryginału. Wchodzi on w życie w dniu 
podpisania.

fClqg dołaay #k* atr. 3-eR

Zegnani przez 
min. von Rlbbentropa

prem ier B ułgarii 1 m lnleter epraw  kngr. 
Winek opuścili Wiedeń

Wiedeń, 3 marca. Prezes rady mi- 
nistrów królestwa Bułgarii, prof, dr 
1'iloff, opok)* W )p-
dnicm Wiedeń, ndając się samolotan 
dct ßbfiL yW drodze na lotnisko towa­
rzyszył md minister spraw zagranicz­
nych Rzeszy von Bibbentropa, gdzie na­
stąpiło serdeczne pożegnanie.

*  *  *

O godz. 10^0 opuścił Wiedeń mini­
ster spraw zagranicznych królestwa 
Włoch hr. Cianoi Żegnany na dworcu 
kohjuuym przez ministra spraw zagra­
nicznym Rzeszy von Ribbentropa, ndal 
się on pociągiem specjałnym do swego 
kraju.

A e a m d # e # #  a r * * # #

Armia niemiecka zabezpiecza Bułgarię
Ofłejohy komunikat a BeMlma — Ludmo*  Bułgarii miła eutmfaetyaamlo 

w kraczajęeyek N iemców
N s d s w y c z ą l n e  d o a ł e m l e m ł #  t # l # l » m l e z m #

czystym akcie wzięli 
§*r*ki w Berlinie Dm
f(or Axnmigmki w (fxvri

Berlin, 3 marca, — W niedzielę w go­
dzinach wieczornych opublikowano w 
w Berlinie następujący komunikat:

Naczelna Komenda Sil Zbrojnych 
komunikuje: «Dla zabezpieczenia prned 
ujawnionymi zamierzeniami brytyjski­
mi w Europie poludniowo-wsciwdnięj, 
po uzyskaniu zgody rzządu króLeętam 
Bułgarii, z dniem 2-gó marca oddzia­
ły  niemieckich sił zbrojnych rozpoczęły 
wkraczanie do Bułgarii. Ludność bnł- 
carska wita entuzjastycznie wkracza­
jące wojska."

Jak się w związku z tym dowiaduje 
berliński korespondent polityczny agen 
cji prasowej „Polskie wiadomości Pra­
sowe", w bórllĄskicb kolach politycz­
nych »'kroczenie wojsk niemieckich do 
Bułgarii uwa&in* je* t jako dalszy krok 
na drodze do konsolidacji stosunków 
politycznych na Bałkanach, a przede 
wszystkim zabezpieczenia pokoju Bą- 
ropy południowo-wschodniej, ^skazuje  
się tutaj na tp, że Anglia pcmimp 
swoich wielokmtBych klęak d y p l w  
tycznych na Bałkanach, nieustannie, a* 
do chwili usiłowała powstrzy­
ma.' Bult,ui f od przystąpienia do Pas 
tn  Trmch Mocarstw Kiedy jednak pô  
mimo warniku* możliwych óWetnis i 
łenyrh mo,łkow pvhtvomyi* I dyplo- 
m at;rzn\ch Bulgaria n *  dsh, /-I 
wiesĆ Ód zboczenia z i r 'c c  prostej 
drogi zwsj prdityki rzgr/m" i An

gdla zrzuciła nagle maskę i przez swoje­
go poda w Sofii Bendella wysunęła po- 
grnAę wobec rządu bułgarskiego, iż 
Anglia nie cofnie się w danym wypad­
ku przed bombardowaniem terytorium 
bułgarskiego. Poza tym w innych ofi 
cjajnyeh oświadczeniach wysokich oraz 
najwyższych polityków Anglii znaleźć 
można aliizje podobnej treści.

I  tak angielski poseł Amery podkre­
ślił niedawno w swej mowie koniecz­
ność podjęcia przez Anglię za wszelką 
cenę ofensywy politycznej na Bałka­
nach, ponadto w ciągu ostatnich dni, a 
więc w czasie kiedy Anglia nie mogła 
już żywić żadnych dludzed co do otwar­
tego przyznania się Bułgarii do przy­
jaźni wobec Niemiec zaznaczyła się w 
tym kraju próba aktów sabotażu.

Zanim jednak zdołano wprowadzić 
w czyn jakiekolwiek plany angielskie, 
wkroczyły do Bułgarii silne oddziały 
niemieckich sił zbrojnych. Wkraczają 
one /  p*łi.'[ przyjazną zgodą rządu 
bulgarsl przyjaciele narodu
bułgarskiego. Ńzczupłe wiadomości na- 
deeds stamtąd dotychczas pozwalają 
wnioskować, że w całej Bułgarii tak ten 
nowy fakt został zrozumiany. W# 
wszystkich miuftwb i cuastecaknch 
wywieszono bogate flagi, zaś szczegól­
nie uroczyście przyozdobiona jest sto­
lic« Bułgarii, Sofia.

Dar Midasa
Częstochowa, w marcu.
O Midasie mitycznym królu Lidii opo­

wiada stara grecka legenda, że bogowie 
w nagrodę za jakąś usługę obdarzyli go
tą właściwością, iż wszystko, czego się 
tylko dotknął zamieniało się w złoto. 
Król Midas początkowo nie posiadał się 
z radości, gdy każdy kamień, lub kawa­
łek drzewa wzięty przez niego do ręki, 
zamieniał się w czyste złoto. Kiedy jed­
nak w złoto zaczął się zamieniać chleb, 
jaki zamierzał spożyć, oraz wino, jakie 
zamierzał pić, szczęśliwy król stał się 
bardzo nieszczęśliwym: Po długich proś-K L tr Ä A S if Ä S
wego daru.

Legenda ta przypomina się w obecnym 
czasie, kiedy wielkie imperia światowe 
wysunęły, jako główny argument swej 
siły ilość posiadanego przez siebie złota. 
Zapasy złota w świacie mają tę właści­
wość, że koncentrują się uporczywie w 
pewnych centrach życia handlowego i 
politycznego, spływając tam jakgdyby 
jakimiś tajemniczymi kanałami ze 
wszystkich stron świata i wytwarzając 
specyficzne, trudne nieraz do rozwikła­
nia sytuacja Nie da się zaprzeczyć, k  w 
chwili obecnej najpotężniejszym kapita­
listą złotym świata są Btany Zjednoczo­
ne. Ich zapas Wota wynosił w chwili wy­
buchu wojny Ł j. we wrześniu 1989 r. su­
mę 16,8 młBardów dolarów. Równocześ­
nie w ciągu żpagącśj się wojny zaznaczył 
się niebywały napływ złota do skarbca i 
banków Stanów Zjednoczonych. Napływ 
ten dosięgną! W ęśągn IT lZdesłęcy obec­
nej wojny olbrzymiej Sumy W  miliardów 
dolarów. W ten sposób Stany Zjednoczo­
ne dysponują przypuszczalnie w obecnej 
chwili fantastyczną sumą 22 3 miliardów 
dolarów złota.

Niezmiernie ciekawą rzeczą jest zapo­
znanie się z kolejami, jakie towarzyszyły 
wytworzeniu się tak olbrzymiego skarb­
ca złota. Aby zrozumieć istotną sytuację, 
jaka przyczyniła się do skoncentrowania 
tak wielkiej ilości złotego kmezezu na 
ziemi amerykańskiej warto pokrótce 
przedstawić sytuację zlotową państw 
światowych przed wojną i porównać ją 
z sytuacją obecną. Ujrzymy wówczas, że 
wzrost skarbca złotego Stanów Zjed­
noczonych dokonuje się kosztem innych 
państw, opierających swą walutę i gos­
podarkę na mierniku złotym, a zmuszo­
nych obecna wojną do płacenia swoich 
zakupów w Stanach Zjednoczonych zapa­
sami posiadanego przez siebie złota.

Gospodarka złotem nie jest tak prosta, 
jakby się na pierwszy rzut oka mo­
gło wydawać. Aby zrozumieć na czym 
polega znaczenie złota w |wmdr.,"h «zw. 
kapitalistycznych, należy stwierdzić, te 
złoto dla gospodarki państwowej posiada 
różnorakie znaczenie. Najważniejszą fun­
kcją złota w takich krsjnrb ject tworze­
nie podstaw} walutowej. Dzieje się to w 
ten sposób, że !mk rwane banki "misyjne. 

|to jest banki pi siadające prawo do wy



puszczania biletów bankowych, otrzy­
mują pewien zapas złota, na podstawie 
którego wypuszczają czyli emitują' bile­
ty,. pokrywane — niejednokrotnie teore­
tycznie — posiadanym zapasem złota. W 
..dawnych dobrych czasach" na biletach 
bankowych widniał napis, żę za okaza­
niem takiego biletu bank emisyjny wy­
płaca równowartość w złocie. Oczywiś­
cie czasy te należą już dawno i może bez­
powrotnie do przeszłości, albowiem w 
międzyczasie bańki emisyjne zrewido­
wały swoją procedurę w tym względzie, 
stwierdzając jedynie w napisach na bile­
tach bankowych, że banknot ten posiada 
pokrycie w złocie. O wymianie na złoto 
nie ma oczywiście mowy. Dzięki takiej 
metodzie banki emisyjne wypuszczają 
znacznie więcej biletów bankowych, niż 
wynosi wartość ich zapasów złota.

Drugim funduszem, w którym groma­
dzi się rezerwy złota jest stworzony na 
kilka lat przed wojną przez Anglię i 
Francję tak zwany walutowy fundusz 
wyrównawczy. Fundusz ten nie miał nic 
wspólnego z zapasami banków emisyj­
nych ,a stanowił jedynie podstawę utrzy­
mania korzystnego kursu pomiędzy wa­
lutą frankową i funtową. Powodem u- 
tworzenia takiego funduszu był wielki 
kryzys finansowy, jaki zagrażał poważ­
nie życiu gospodarczemu Wielkiej Bry­
tanii około r. 1934.

Przy gospodarce złotem należy u- 
względnić jeszcze jeden moment, odgry­
wający wcale niepoślednią rolę. Jest to 
produkcja złota. .Wiadomo bowiem, że 
złoto wydobywane jest na większą skalę 
w bardzo niewielu punktach kuli ziem­
skiej, to też zwiększenie zapasów złota tą 
drogą może się odbywać tylko w bardzo 
nielicznych państwach. Do państw tych 
należą przede wszystkim Stany Zjedno­
czone, Anglia i Rosja Sowiecka.

Produkcja złota w okresie 17 miesięcy 
wojennych wyniosła przypuszczalnie na 
całym świecie około 2,15 miliardów dola­
rów. W stosunku do istniejących zapasów 
jest to więc cyfra stosunkowo niewielka 
i nie mogąca zaważyć na szali gospodar- 
stwą światowego.

Drugim z kolei państwem, które posia­
dało przed wojną ^największy zapas zło­
ta była Anglia. Obliczenie wszystkich za-, 
pasów-złotą, jakim  -dysponowała Anglia 
we -wrześniu 1939 r. nie jest również kwe­
stią łatwą ani prostą, jeżeli weźmie się 
pod uwagę istnienie wspomnianych wy­
żej dwóch odrębnych funduszów, a nadto 
jeżeli się weźmie po ’. uwagę ,że każde z 
poszczególnych dominiów wielkobrytyj- 
skich posiada swoje własne banki emi­
syjne z zapasami złota, oraz walutowe 
fundusze wyrównawcze. Według ogólnie 
Przyjętych przypuszczeń, Anglia wraz z 
dominami, to jest Kanadą, Związkiem 
południowo - afrykańskim, Australią i 
Nową Zelandią posiadała okrągło 23 mi­
liardów dolarów złota, czyli około 700 mi-

siącami amerykański sekretarz skarbu 
Morgesthau oświadczył przed komisją 
spraw zagranicznych Kongresu amery­
kańskiego, że Anglia jne posiada ja t  na 
swej wyspie żadnych zapasów słota. O- 
statal transport w ilości 200 milionów 
funtów, czyli około 800 milionów dolarów 
został już przewieziony do Stanów Zjed­
noczonych. Amerykańskie statystyki jed 
n&k wykazują, że w ciągu pierwszego ro­
ku wojny przywóz słota z imperium bry­
tyjskiego do Stanów Zjednoczonych wy­
niósł 3,7 miliardów dolarów, Ł. j. około 920 
milionów funtów. Suma ta  byłaby wiec 
większa njź cały zapas złota posiadany 
przez Anglię i jej imperium w chwili wy­
buchu wojny. Jest tutaj więc pewna

i sprzeczność, wynikająca niewątpliwie 
tego, że zarówno Anglia jak i Stany Zje­
dnoczone utrzymają stan swoich rezerw 
i transakcyj złotem w dużej dyskrecji 
względów państwowych i handlowych, co 
powoduje w następstwie takie nieporo 
zumienia. Sprawę komplikuje jeszcze 
bardziej fakt, że Bank Anglii ,czy emi­
syjny bank angielski z początkiem wrze­
śnia 1939 r. przelał wszystkie swoje zapa­
sy złota na walutowy fundusz wyrów­
nawczy, a w r. 1940 poszła za tym przy­
kładem i Kanada, przelewając do tego 
funduszu cały swój walutowy podkład 
złoty wynoszący około 200 milionów db- 
larów. Również uwzględnić należy pro­
dukcję złota w imperium angielskim o- 
bliczoną rocznie na 600 do 700 milionów 
dolarów, czyli 120 do 150 milionów fun­
tów.

Anglia prowadząca gospodarkę Złoto­
wą finansuje wojnę swoimi zapasami zło­
ta. Kie więc dziwnego, że wobec olbrzy­
mich wydatków wojennych wynoszących 
dziennie około 12,5 milionów funtów, za­
pas złota Anglii systematycznie kurczy 
się. Według danych statystycznych, głó­
wnie pochodzenia amerykańskiego da .się 
ustalić, że stan złota Anglii w styczniu 
1941 r. wynosił nie wiele więcej, jak  1 
miliard dolarów, co w porównaniu ze sta­
nem z września 1939 r. oznacza ubytek o 
1,8 miliarda dolarów. Przy obecnym 
tempie wydatków, pozostała ilość 1 mi­
liarda dolarów nie wystarczyłaby więc 
na okres (JJuższy niż jeden rok. W za­
wieszeniu pozostaje jednak pytanie zu­
żytkowania zapasów złota przekazanych 
na walutowy fundusz wyrównawczy.

Dla zorientowania się w światowej sy­
tuacji złota należy jeszcze pokrótce 
przedstawić sprawę złota francuskiego. 
Francja posiadała |w  chwili wybuchu 
wojny łącznie z Algierem i Marokiem 
2,75 miliarda dolarów złota. Ostatni wy­
kaz Banku Francji posiadamy z dnia 10 
czerwca 1940 r. Wykaz ten1 oznacza żąpas 
posiadanego przez Francję złota na oko­
ło 2 miliardy dolarów, co oznacza ubytek 
w ciągu 9 miesięcy wojny 750 milionów 
dolarów. Ponieważ od tego czasu Francja 
nie ponosi żadnych wydatków, wojen­
nych ,a nadto zmobilizowała cały zapas 
.złota fjąnouskiggą .^glntg^gę,, £pM u|p .

panuje ona ilością przeszło 2 rńiłisadów 
dolarów złota.

Ilość tego kruszezu w pozostałych pań­
stwach światowych bez Hiszpanii i Zwiąż 
ku Sowieckiego obliczana była 1 wrześ­
nia 1939 r. na przeszło 4 miliardy dola­
rów, zaś w styczniu 1941. r. na około 3,85 
miliardów dolarów. Ubytek wynosi więc 
prawie 200 milionów dolarów. Widać z 
tego, że wszystkie państwa na świecie w 
ciągu obecnej wojny traciły złoto, niektó­
re w tempie niezwykle przyspieszonym 
jak na przykład Anglia, jedynym zaś pań 
stwem, które wykazuje przyrost i to zna-

lianów fantów złotych. Przed kłfkwmtu^ -ezny swego zapasu złota są Stany Zjed­
noczone. Czy ten masowy napływ krnsz- 
czu do republiki zamorskiej okaże się dla 
niej błogosławieństwemt Na podstawie 
analogii historycznych i logicznych nale­
żałoby wnioskować, że raczej nie. Nieraz 
bowiem w historii okazało się ,ź@ nagły 
i masowy napływ złota do jakiegoś kra­
ju powodował przesilenia gospodarcze i 
polityczne. Złoto nie stanowi bowiem sa­
mo dla siebie bogactwa, ale jest tylko 
środkiem do urzeczywistnienia celu. Isto­
tnym celem każdego państwa jest nale­
żyte zorganizowanie pracy. Czy napływ 
cennego kruszcu do Stanów Zjednoczo­
nych okaże się dla Stanów czynnikiem 
korzyatnym, jeat rzeczą podlegającą dye- 
łrasji.

W miesiącu zatopiono 740 000 BRT.
Berlin, 3 marca. — Naczelna Komenda Niemieckich Sil Zbrojnych komtini 

kowala w sobotę, dnia 1 marca: „Mimo niekorzystnych warunków atmosfe­
rycznych, pojedyncze samoloty obrzuciły skutecznie bombami urządzenia por. 
towe i obiekty wojskowe na południowo-wschodnim wybrzeżu brytyjskim. Na 
terenie Afryki Północnej zaatakowano z powodzeniem trzy obiekty portowe 
w Cyrenaice oraz samoloty, znajdujące się na ziemi. W ciągu ostatniej noc» 
kierowały się ataki poszczególnych samolotów na obiekty przemysłu zbroje- 
niowego w Londynie i jego okolicy. Nieprzyjaciel dokonał w ciągu ostatniej 
nocy nalotu przy użyciu znacznej liczby samolotów na Zatokę Niemiecką 
zrzucając jedynie w kilku miejscach na terenie Niemiec północno-zachodnich 
nieliczne bomby kruszące i. zapalające. Szkody w budynkach są bardzo nikłe. 
Nocne myśliwce i arty leria  m arynarki zestrzeliły po jednym nieprzyjaciel- 
skim samolocie bojowym. Z niezwykłym powodzeniem prowadziła marynarka 
wojenna i lotnictwo akcję wojenną przeciwko Anglii w ciągu miesiąca luthgo. 
Nieprzyjaciel straci! w ciągu tego miesiąca ogółem 740 000 brt. tonażu hait- 
dlowego. Udział m arynarki wojennej w tym sukcesie wynosi 550 000 brt., zaś 
lotnictwa 190 000 brt. Ponadto wskutek zrzucenia pocisków bombowych po­
ważnie uszkodzono 67 nieprzyjacielskich statków handlowych. Należy się prZy 
tym liczyć z częściową stra tą  i tej kategorii statków."

Systematycznie kontynuowane akcje
Berlin, 3 m ärca.'— Naczelna Komenda Niemieckich Sił Zbrojnych konhmi- 

kowała w niedzielę, dnia 2 m arca: „Samoloty bojowe, dokonujące zbrojnych 
lotów wywiadowczych, spowodowały w dniu’wczorajszym zatopienie dwóch 
statków handlowych łącznej poj. 8000 brt. oraz poważne uszkodzenie bz@h 
dalszych statków. Dalekodystansowe samoloty wywiadowcze zaatakowały w 
późnych godzinach wieczornych dwa transporty  konwojowane, płynące w oko­
licy wschodniego wybrzeża szkockiego, przy czym zatopiły jeden statek han­
dlowy, poj. 8 000 brt. oraz zrzuciły celne pociSki na  pięć wielkich statków, iż 
należy się liczyć z ich stratą. W  nocy z 1 na  2 m arca skierowane były sku­
teczne ataki silnych liczebnie eskadr samolotów bojowych na ważne obiekty 
wojenne w Hull, Cardiff, Southampton i Great-Yarmouth oraz na nocne porty 
lotnicze na terenie Anglii wschodniej, urządzenia portowe w północnej Szkocji 
i kilka portów na południowym i południowo-wschodnim wybrzeżu brytyj­
skim. Niemieckie samoloty bojowe obrzuciły skutecznie bombami wszelkich 
kalibrów wojenne obiekty portowe w L a V aletta na wyspie Malcie, przy czym 
celne pociski bombowe spadły na obiekty fortyfikacyjne i pozycje artylerii 
przeciwlotniczej, przy czym zatopiono ponton z dwoma oddziałami. W ciąga 
ostatniej nocy. nieprzyjaciel dokonał nalotu przy użyciu poważniejszych sil, 
zrzucając bomby kruszące i zapalające na kilka miejscowości na terenie Nie­
miec zachodnich, w szczególności zaś na  obszarze Kolonii. W kilku miejsco­
wościach uległy zniszczeniu domy- mieszkalne. Beż znaczenia są szkody, pow­
stałe wśród obiektów wojskówych oraz przemysłowym, służących produkcji 
wojennej. Zanotowano pewną liczbę zabitych i rannych wśród ludności cy­
wilnej, większość jednak stanowią osoby, przebywające poza schronąmi prze- 
ciwlotniozymi." 2'

, v , . f r o n c i e  greckim —  spokój
Rzym, 3 marca. — Włoski kom unikat wojenny z niedzieli brzmi następują­

co: „Na froncie greckim nie zanotowano znaczniejszej akcji lądowej. Eska­
dry naszych samolotów obrzucały bombami rozpryskowymi i kruszącymi za­
równo obozy wojskowe, jak  pozycje obronne, bazy zaopatrzeniowe i arterie 
komunikacyjne. Skutecznie zaatakowano ważną bazę m arynarki wojennej.— 
Samoloty niemieckiego korpusu lotniczego zaatakowały z widocznym powo­
dzeniem port La V aletta (na- Malcie).' Zatopiono ponton mostowy, uzbrojony 
w dwa działa. Na terenie A fryki Wschodniej zmuszono do ucieczki nieprzy­
jacielskie oddziały, operujące na odcinku Ai-resa oraz w rejónie Sirgol, na po­
łudniowy zachód od Asosa.“

* * *
R s *  3 m arca. — Dyplom atyczny współpracownik angencii „Stefani" stwierdza, że w isi 

afrykańska w eszła w nową fazę. W  dziedzinie taktycznd-strategicznei Anglicy pomimo częśeio- 
s a s h iu k e e s ó w  nic magii uzyskać w ytyczonych celów. Na terytorium  afrykańskim cala ołess- 
w a  przeciwko Włochom nie powiodła się w  zupełności. P rzeciw akcia włoska spowodowała wy­
czerpanie licznych sił brytyjskich, które po dwóch m iesiącach ostrych wysiłków natrafiała »  
coraz bardziej m nacnialaey sie opór. Przyłączenie się do akcji znacznych niemieckich sił na­
wietrznych w yw iera swói w pływ  na przebieg operacyi. Obecność niemieckich oddziałów broni 
pancernej na froncie libijskim jest przekonyw ującym  dowodem niewczesności angielskich prze­
chwałek o opanowaniu M orza Śródziemnego. Na froncie albańskim ataki angieisko-greckie tu-
trafiały  w ciągu ostatnich 14 dni na coraz b ard z ief w zrasta jące  siły włoskie. Na Oceanie At- 
łantycktut oraz  na froncie Morza Północnego ciąży zmora nadchodzącej w iosny________

Hiszpania w żałobie po Alfonsie XIII
Zarządzani:  gem. Frems# — Pens#

iisitąpstw: teen# ml#
sM etykkrdl# — Spr#wa

Mndryl 3 marcs. — Wedlu* komir 
nikatu wydanego przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych, gen. Franco za- 
rządził na dzled I marca Żałobą uarodo- 
wą z powodu zgonu krdla Alfonsa XIII. 
AZ do poniedziałku włącznie na wszyst­
kich budynakch publicznych wywieszo­
ne bądą Hagi opuszczone do połowy 
masztu. W poniedziałek odbądzłe złą w  
kościele św. Franciszka uroczyste na­
bożeństwo Żałobne.

Dzienniki hiszpańskie poświęcają zmar 
lepu krdlowl obszerne artykuły, pod­
nosząc lego zasługi dla krab. a przede 
wszystkim wielka miłość Alfonsa XIH 
do ojczyzny.

Zgon hiszpańskiego eks-króła Alfon­

sa XIII. nie stanowi niespodzianki dla 
hiszpańskiej opinii publlcznel ponlewaZ 
doniesienia z Rzymu, nadchodzące w 
ciągu ostatnich kilku dni zapowiadały 
zbliżającą ślą śmierć b. króla. W związ­
ku ze zgonem b. króla Hiszpanii wysu­
wają sie dwie aktualne kwestie, miano­
wicie sprawa orędzia zmarłego b. kró­
la. dotycząca jego ostatecznej alnlyka- 
cH nie ogłoszona jednak oficjalnie w 
Hiszpanii w swoim czasie, po drugie 
sprawa pogrzebu. Panuje powszechne 
wrażenie, Ze sprawa następstwa tronu 
w obecnych warunkach europejskich, 
oraz w  obliczu sytnatll wojennej nie 
jest palącą. Do lego poglądu zdają sie 
skłaniać nie tylko miarodajne czynniki

hiszpańskie, ale także kola nastrojone 
monarchia tycznie. Mlaly sie do tego 
przyczynić w  niem ałej m ierze ostatnie 
konferencje, odbyte na R ivierze w ło­
skiej i francuskiej. R ów nież sp raw a  zło­
żenia zwłok b. króla na w ieczny spo­
czynek nie może być traktowana, zda­
niem kół zain teresow anych, ze specjal- 
nym pośpiechem. W szyscy hiszpańscy 
królowie spoczywają w kryptach w 
Eskorlalu, gdzie dla zwłok Allonsa XIII. 
przewidziany jest specjalny sarkofag. 
Zainteresowane koła nie mają wątpli­
w ości Ze zmarły b. król zostanie rów­
nież złożony na wieczny spoczynek w 
tradycyjnych grobach królewskich Es­
korlalu. Przypuszczalnie jednak prze­
wiezienie śmiertelnych szczątków b. 
króla nastąpi dopiero w  późniejszym 
czasie.

S#rvk#«
« W e h

Beüa, 3 marom. — IW poblthe mna- 
chu zakładów wododągoweeh w  Baj#- 
na pod BoAą. gdądo lóem kż mdezeeeą 
zią f il^ y  wodociągu zaopatrującego 
stolicą Bnlgnrn. analer, mo" poemk bom­
bowy. Wezcząte niezw|,«vnin dochodzę 
nia komisji technicznej wykazały, że

pociek bombowy zawierał 40 fąmW* 
wyeokopreżnyeh materiałów wybwę 
wych pochodzenia angielskiego. Onet; 
nie zdaje się nie ulegać najmniejszej 
wątpliwości, że bombą tą podleżyh 
gieleey agenci celowo w pobliża nap 
filtrów wodociągowych z gzatacebm 
zamiarem uszkodzenia względnie m #  
czenia wodociągów aofljakicb. 
.F A U X  PAS" KRÓLA JERZE* 
Król amglKekl nłm mazda deezehaż ml

peaaeey ameiykadiklel
Nowy Jork, 3 marca. — WeB* 

wrażenie w Ameryce wywołała dqm* 
z Łondymm według której król m g*  
zła oooWaele udał złą na pewtmg 
przybywającego do Anglii amhema* 
ra B tanów Zjednoczonych. Jem m 
pierwwy w hlatorłł Anglii wypew L g  
śdowa nomu panującego zdeeyde™» 
ałą na tak uroczyste powitania eW"

wazyzlko co amerykaóekie I p r ^ g  
a a l»  że geet króla pozoztawzórne* 

_ a w ^ k ą  a  komeeznaóem p w " %  
pła w  ołheaymłaj mleżncoci od amgr 
kł I dlatego Anglia «tara sią ^4 4 5  
kroku i wszelkimi apowiher; eezzw
żf> Zfllptzv if>4 rui Äzvbkiei DOBłOCfa



Bułgaria |ed  wdzięczna mocardwem eil
Wieden» 3 m a rc a . P o  u ro c z y s ty m  

podpisaniu p ro to k ó łu , p re m ie r  K ró les tw a  
Bułgarii p ro f. d r . F i lo f f  w  im ie n iu  rzą d u  
bułgarskiego złoży ł n a s tę p u ją c e  o św iad ­
czen ie : „ P ra g n ie n ie  n a ro d u  b u łg a rsk ie g o  
u trzy m y w an ia  ze sw oim i s ą s ia d a m i do­
b ry ch  poko jow ych  s to su n k ó w  stan o w iło  
stałe w ytyczny  c z y n n ik  b u łg a rs k ie j  poli 
tyki zag ran iczn e j. W  im ię  te j  p o lity k i  n a ­
ród b u łg a rsk i z n o s ił  c ie rp liw ie  n a s tę p s tw a  
wojny św ia to w ej zw iązan e  z  c iężk im i w a ­
runkam i p o k o jo w y m i zaw sze je d n a k  ży ­
wił nadzieję, że w y rz ą d z o n ą  m u  k rzyw dę 
będzie m ożna n a p ra w ić  ś ro d k a m i p o k o jo ­
wymi. N ad z ie ja  t a  z n a la z ła  u sp ra w ie d li­
wienie w u k ład z ie  z a w a r ty m  w  u b ieg ły m  
roku pom iędzy  B u łg a r ią  i R u m u n ią  w  
kwestii D obrudży . B u łg a r ia  zaw dzięcza to 
m ocarstw om  osi, i ich  w ie lk im  w odzom  
Adolfowi H i t le ro w i i  B e n ito  M usso lin ie- 
rau, k tó rzy  p o d ję li  in ic ja ty w ę  d la  z a ła ­
tw ienia teg o  z a g a d n ie n ia  i  u m ożliw ili 
przyw rócenie t r a d y c y jn e j  p rz y ja ź n i  p o ­
między B u łg a r ia  i  R u m u n ią . W  te n  spo­
sób m o ca rs tw a  osi n ie ty lk o  zo bow iązały  
sobie n a ró d  b u łg a r s k i  do g łęb o k ie j 
wdzięczności, a le  n a d to  u ję ły  g o  sobie de­
cyzja w p ro w ad z e n ia  lepszego  i  sp raw ie- 
(fliwszego n ow ego  p o rz ą d k u  w  E u ro p ie , o- 
tw iera jąc  n o w ą  ep o k ę  p o ro zu m ien ia  i 
w spółpracy  m ię d z y  n a ro d a m i. O p ie ra ją c  
się na  ty m  w ie lk im  h is to ry cz n y m  w y d a­
rzeniu, B u łg a r ia  u p a tr u je  w  p ak c ie  za ­
w artym  m iędzy  N iem cam i, W ło c h a m i i  J a ­
ponią in s tru m e n t,  ta k ie j  p o lity k i, k tó ra  
zmierza do u m o ż liw ien ia  n a ro d o m  sp o k o j­
nego ro zw o ju , z w ię k sz a n ia  d o b ro b y tu  i 
zag w aran to w an ia  sp ra w ie d liw eg o  i t rw a ­
łego poko ju . B u łg a r ia  p rz y s tę p u je  do  P ą -  
k tu  Trzech M o c a rs tw  o ży w io n a  p ra g n ie n ie m  
w spó łp raco w an ia  ta k ż e  ze sw e j s tro n y  w  
ram ach sw o ich  m o żliw o śc i w  o sią g n ię c iu  
tego w zn iosłego  ce lu . W obec teg o  pozo­
staje w ie rn a  u k ła d o m  p rz y ja ź n i  z a w a r­
tym  ze sw o im i s ą s ia d a m i i  zd ecy d o w an a  
jest do d a lszeg o  k o n ty n u o w a n ia  i  rozw o­
ju  t ra d y c y jn y c h  s to su n k ó w  p rz y ja ź n i.  B u ł­
garia, ja k o  w ie m y  p a r tn e r  P a k tu  T rzech  
M ocarstw m a  n a d z ie ję , iż  ze sw ej s tro n y  
przyczyni s ię  do z a g w a ra n to w a n ia  t rw a łe ­
go pokoju  i  sp ra w ie d liw eg o  now ego p o ­
rządku“.

R ibbentrop z a m k n ą ł »• u ro c z y s ty  a k t  p a ń ­
stwowy w  B e lv e d e re  n a s tę p u ją c y m  p rze ­
m ówieniem : « Ja k o  p e łn o m o c n ik  rz ą d u  
Rzeszy, o raz  w  im ie n iu  u p e łn o m o c n io n y c h  
p rzedstaw ic ie li W ło c h  i  J a p o n ii ,  ja k o te ż i  
W ęgier, R u m u n ii  i  S ło w a c ji ja k o  p a ń s tw , 
które p rz y łą c z y ły  s ię  do  p a k tu  T rzech  M o­
carstw  w itr.m  z a p rz y ja ź n io n ą  B u łg a r ię  w  
charak terze  n o w eg o  p a r tn e ra  teg o  p a k tu . 
G ra tu lu jem y  ja k n a js e rd e c z n ie j  p re m ie ro ­
wi K ró le s tw a  B u łg a r i i  z p o w o d u  d o k o n a­
nia tego a k tu  ta k  d o n io słeg o  d la  jeg o  k r a ­
ju. K iedy  p o  w y b u c h u  w o jn y  n a rz u c o n e j 
Niemcom w sk u te k  w y p o w ied zen ia  w o jn y  
przez A n g lię  i  F r a n c ję  w  d n iu  3 .w rześn ia  
1939 r„  rządy N iem iec , W io ch  i  J a p o n ii  
zdecydow ały s ię  w e w rz e śn iu  uh . ro k u  j i a  
zawarcie P a k tu  T rz ec h  M o cars tw , n ie  po­
zostawiała ż a d n y c h  w ą tp liw o śc i ja s n o ś ć  
motywów; k ie ru ją c y c h  ich  d z ia ła n iem . 
P rag n ęły  o n e  p r -* r  z jed n o czen ie  p e łn i  s ił  
rep rezen tow anych ' p rz e z  te  p a ń s tw a  p rz e ­
ciw stawi 6  s ię  w sze lk im  p ró b o m  A n g lii  
zm ierza jącym  d o  u ja r z m ia n ia  d a lszy ch  
państw  d la  s w o ic h  c e ló w  w o jen n y ch , s  
p n e z  sk o n c en tro w a n ie  w sz y s tk ic h  cz y n n i­
ków p o lity c zn y c h , w o jsk o w y c h  i  g o sp o d a r­
czych ty d h  trz e c h  m o c a rs tw  p rz y p ro w a ­
dzić A n g lię  d o  o p a m ię ta n ia  i  zm u s ić  j ą  
do p o ko ju , W  zamierzeniach N iem iec  i  ich  
sp rzym ierzonych  leż a ło  z  g ó ry  umożliwie­
nie p rz y s tę p o w a n ia  do  F a k tu  Trzech, M o-

ty m  p o p i * * , * * *
4« T fW kbil M ooomt* * progu**-

u* tym  m M oso wyrudA prm&nuoub, 
uto jeot mm outotufm ppdotoum P r y -  

*W d*oym  do * * ą  Wproot p n e d w n k  jo-

gw arantów  nowego porządku
etem  pew ny, że w m ia rę  w z ra s ta n ia  zrozu  
m ien ia  p raw d z iw y ch  celów  p o lity c zn y c h  
sp rzy m ie rzo n y ch  i o g ro m u  ich  środków  
m ogących je  zrea lizow ać , c o raz  da lsze  
p a ń s tw a  b ęd ą  w y ra ż a ć  so lid a rn o ść  z 
mi- P o d staw o w e  za ło żen ia  p o lity k i 
p ań stw  n a leżących  do p a k tu  T rzech  M o­
c a rs tw  b y ły  i są  zaw sze te sam e. B rz m ią  
one: „zrea lizow an ie  i zabezp ieczen ie  p ra w  
życiow ych sw oich  n a ro d ó w  n a  o b szarach  
należących  im  s ię  z p ra w a  n a tu ra ln e g o , to  
je s t  o d p o w ia d a ją  :y ch  ich  n a ro d o w y m  s i­
łom  w b rew  ty m  m o cars tw o m , k tó re  ż y ją c  
n a  n a d m ie rn ie  ro z ro śn ię ty c h  p rz e s trz e ­
n iac h  n ie  są  w  s ta n ie  ich  w y z y sk a ć  z p o ­
w odu sw ej m a łe j ro zro d czo śc i i  n ieu d o l­
ności, a  ró w nocześn ie  o d m a w ia ją  k o rz y ­
s ta n ia  z n ich  m ło d y m  n a ro d o m .

Z aznaczam  je d n a k , że o g ro m  sił, j a k i ­
m i d y s p o n u ją  d z iś  m ło d e  n a ro d y  p ra g n ą ­
ce z rea lizo w ać  sw oje  p ra w a  życiow e, je s t  
o lb rzym i. P o  zw ycięsk ich  la ta c h  1939/40 
po d  s fe rą  p a n o w a n ia  n a ro d ó w  zjednoczo­
n y c h  w  P a k c ie  T rzech , o raz  n a ro d ó w , j a ­
k ie  jeszcze do  n a s  z a m ie rz a ją  s ię  p rz y łą ­
czyć s to ją  r e tk i  m ilio n ó w  lu d z i. P r a c a  
ty ch  w szy s tk ich  lu d z i s k ie ro w a n a  je s t  ju ż  
d z is ia j n a  jed en  cel: w y w alczen ie  o s ta ­
tecznego zw y cięs tw a  d la  r p ra w y  sp rz y m ie ­
rzo n y ch . W szy scy  ci lu d z ie  c zu ją , że w  
p rze c iw ień s tw ie  do d a w n e j n iep ew n ej 
e g zy s te n c ji  w  E u ro p ie , w e w za jem n ie  
zw a lcza jący m  się  z ła s k i  A n g lii  k o n g lo ­
m era c ie  p a ń s tw , b ęd ą  o n i m o g li obecnie  
żyć w  sp o k o ju  n a  k o n ty n e n c ie  u n iez a leż ­
n io n y m  od A n g li i  i s to ją c y m  p o d  o c h ro n ą  
sk o n c en tro w a n y c h  s ił  E>si. W szy scy  e i  lu ­
dzie z d a ją  sob ie  p rz y te m  sp raw ę , lu b  p rz y ­
n a jm n ie j  ju ż  d z is ia j  ż y w ią  n a d z ie je , że w 
p rzy sz łe j w ie lk ie j epoce ro zk w itu  E u ro p y  
ich  p a ń s tw o w e  i  n a ro d o w e  ży c ie  będz ie  
s ię  m o g ło  k sz ta łto w a ć  zu p e łn ie  sw obodn ie  
z d ą ż a ją c  do szczytów , o ‘ ja k ic h  do ty ch czas  
n a w e t z a m a rzy ć  n ie  m o g li. T e j n ad c h o ­
dzące j za ró w n o  n ieu c h ro n n e j, j a k  i  szczę­
ś liw e j epoce w  E u ro p ie  i  n a  D a le k im  
W sch o d z ie  p rzec iw staw ia- s ię  jesżeze dz i­
s ia j  A n g fta  o s ta tn im i ro zp a c z liw y m i w y ­
s iłk a m i, t a  A n g lia ,  k tó ra  lek k o m y śln ie  
ro z p ę ta ła  o b e c n ą  w o jn ę  i  d z is ia j  w idzi 
p rze d  so b ą  je d y n ie  w ła s n ą  k a ta s t ro fę .  A le  
4 ł y  J e j  n ą . # i g o .  F a k ty c z ­
n ie ^  fe s t  j tg ^ ła m a n a r i% f # z p a c z ą  w z y ­
w a  l i a  po m ó c obce n a ro d y  je d n a k

ile  pom oc t a  rzeczy w iśc ie  n a d e jd z ie  
b ęd z ie  ju ż  sp ó źn io n a  i  n ie  b ęd z ie  w  e ta n ie  
n iczeg o  ju ż  z m ien ić  w  to k u  w y p ad k ó w , 
R o zp acz liw ie  c h w y ta  s ię  A n g lia  c o raz  to  
n o w y ch  k ła m s tw  celem  w p ro w ad z e n ia  
ś w ia ta  w  b łąd  co do p ra w d z iw e j s y tu a c j i  
i  u k ry c ia  b e z n ad z ie jn o śc i sw e j w a lk i 
z a s ło n ą  czy  to  p rzy rzeczeń  łu b  g róźb , 
to  k łam stw .

R o k  1941 d o p ro w ad z i do  o s ta teczn eg o  
z e rw a n ia  z a s ło n y  ż z a k am a rk ó w  p ro p a g a n ­
d y  a n g ie lsk ie j. Z n a d c h o d zą c ą  w io sn ą  w  
m ie jsc e , k ła m s tw  an g ie lsk ic h  n a s tą p ią  czy­
n y  d o k o n an e  p rzez  s tro n ę  n iem ieck ą . A r­
m ie  m o ca rs tw  osi s to ją  w  o rd y n k u , g o to ­
w e do  skoku , a b y  a ta k o w a ć  i  b ić  A n g lię  
w szędzie  ta m , g d z ie  o n a  s ię  ty lk o , p okaże. 
Z ak o ń czen iem  je d n a k  ty c h  z m a g a ń  będz ie  
zw y c ięstw o  w sz y s tk ic h  m ło d y ch  n a ro d ó w  
1 ' o s ta teczn e  zab ezp ieczen ie  "ćb p o zy c ji, 
o raz  m ie jsc a  n a  św iecie . R ep re ze n to w a n e  
tu  d z is ia j  in n e  n a ro d y  b a c zą  c z u jn ie  i  zde­
cy d o w an e  są  p rzy c z y n ić  .się sw o im i 
ś ro d k a m i do o s ta te cz n e g o  t r iu m f u  n a sz e j  
w sp ó ln e j sp ra w y . M y re p re z e n tu je m y  n a j ­
s iln ie js z ą  k o n s te la c ję  m o c a rs tw  j a k a  k ie ­
d y k o lw iek  is tn ia ła  n a  z iem i. N o w y  p o rzą ­
dek  św ia ta ,  j a k i  o n a  s tw o rz y  b ęd z ie  p o ­
rzą d k ie m  sp ra w ie d liw o śc i i  t rw a ło ś c i  w  
walc© m ło d o śc i ze s ta ro ś c ią .  N a tu ra ln y m  
b ieg iem  rzeczy  m ło d o ść  m u s i  zw yciężyć  
i zw y cięży  .  w y m u sz a ją c  w  o sta te cz n y m  
rezultacie zapmnowmmi# wołsofeŁ PeUtyea- 
n y m  fu n d am e n te m  n a  k tó ry m  w y w alczo ­
n a  będz ie  ^  w o ln o ść  o raz  j e j  sym bolem  
p o zo s tan ie  p o  w szy s tk ie  c z asy  P a k t  
T rzech  M o c ars tw “.

Otwarcie wiosennych Targów Lipskich
O ke* k # i  «*«. är M W #  en*

L lp e ^ 8 m # i« # .— M W eter d rG o * -  
Wa doko%W w Idwka akta otwarcia 
g)n*#mmy»h Tmegew Upekldl 1M1 »

* # d d « & y ,  p d k W b W m * * W *

W, h « d * e e  — —  . . .
## #o#poć*fM#go *b###m eaM pvne- 
*  d e  ty&o « e  W W kkh N le d e *  d e  
d*»l Zurepy. Po prwmAwknlm poel»

t#bym prezydent# ur#*du torpowepo 
Ludwik# Frente^o, wy^oezonym w o- 
benpodd godeł honorowyoh or## pned- 
et«wióeli 6500 wy*tamc6m nkmbekkh 
I z#g*#nkznyeh, repeuzenlojgoyd: nr«e- 
zzb 30 peWw, # kt&rzy pnybyn n# 
uroezyztodd otwerd# brpOw, ##&##* 
gb# nmdburmktr# I k  premier Frey- 
MBg, w%#j*e w eoMkcuoyeh dnwueh 
wzzyztklĄ poda, pr%ybŷ a ^d*W go-

rozundenl# nerodćw db pokoywego 
ikleeki

Anglia odcięta...
( N a p i s a ł  g e n e r a l  n i e m i e c k i e j  b r o n i  l o t n i c z e j  O u a n a

B e r l i n ,  w marcu.
W alka niemieckiej.. .   „ broni lotniczej
zakładami zbrojeniowymi a szczegól­

niej z przemysłem uzbrojenia lotnicze­
go wykazuje j-uż dzisiaj sukcesy, które 
pozwalają oczekiwać trwałych rezulta­
tów. Anglia nie może już  przeprowa­
dzić swego planu zbrojeniowego w o- 
krelonym czasie i według wyznaczone­
go planu. Potrzebuje ona gwałtownie 
pomócy amerykańskiej.

Dostarczenie Anglii amerykańskich 
samolotów i zaopatrzenie je j w części 
zapasowe i to w olbrzymiej ilości może
naetąjńć w zasadzie tylko drogą mor-

Pen sposób zaopatrzenia wymai 
tak  wielu okrętów jak  i odbycia wielu 
rejsów. Stwierdzenie tego faktu  wyty­
cza niemieckiej broni powietrznej dru­
gi cel, » jest nim walka uniemożliwia­
jąca Anglii dowóz z za oceanu.

Niemiecka flota powietrzna prowadzi 
tę walkę w ścisłej łączności z m arynar­
ką wojenną. Krążowniki niemieckie są 
dziś groźbą wszystkich mórz. Nasze lek­
kie jednostki i  łodzie podwodne bloku­
ją  drogi dowozowe do wszystkich por­
tów Anglii, zmuszają angielską flotę 
do tworzenia konwojów, co powoduje 
dotkliwe zmniejszenie tonażu już  i tak  
bardzo skromnego. Lotnictwo niemiec­
kie nadzoruje drogi morskie naokoło 
wyspy, na setki kilometrów w głąb 
oceanu. Nasze samolgty bojowe wspól­
nie z łodziami podwodnymi ataku ją 
każdy nieprzyjacielski okręt zarówno 
wojenny jak  handlowy. Bomby, miny 
i torpedy są środkami walki przeciw 
pływającym celom.

Skutki tych działań są dobrze znane. 
Jeżeli angielski rzeczoznawca S ir A r­
tu r  Salter przed kilku dniami podaje 
stra ty  Anglii na 90 tysięcy ton tygod­
niowo i  tym  sposobem zadaje kłam do­
tychczasowym relacjom składanym 
przez Winstona Churchilla oraz b ry ty j­
skiego min, m arynarki Grossa, to zbli­
ża się już więcej do prawdy. Rozumie

dojazdowym oraz atakujem y okręty na 
pełnym morzu. O wiele gorsze ciosy 
wymierza niemieckie lotnictwo angiel­
skim portom, a  ciosy te dotykają an­
gielski dowóz również ciężko, jak  stra­
ty  w tonażu.

Wiadomo, że Anglia z samej wyspy 
nie może wyżyć, a  cóż dopiero prowa­
dzić wojnę. D la objaśnienia niech służy 
kilka danych z zakresu przywozu w 
najważniejszych portach brytyjskich
z foku 1937. "Siedem portów, ą  miano- 

Briatol, Liverpool,wicie Southampton, . .
Manrheżter, HuD, Newcaatle i Glaagow
przyjąk v  rokn 1987 łącznie okcłoJBO# 
ndlimrdw ton ęzyii 42 groo^ g & re g
hnpmtu angielzkiegD. 
wartożd 4% milion ow funtdw, ezyii 41 
naoe. ogólnej cumy importu. Jeżeli za 
demy port przyjmiemy Londyn to oka­
że złą, że oo ^ck  ożmłn portdw przy- 
wieziono 78 proe. ogólnego przewom, 
czyB 82# proe. ogólnej emny wertodm 
przywozu. Anglie, jek z tego wynika, 
była krajem zawzze importującym. Ko­
lonie doztarezaiy jej wiele zurowodw i 
żrodków żywnoed, jednakże do potrzeb 
wojennych nie doroeży ani dominia ani 
kmonie angielmkie.

Jako przykład przytocz* kilka mży
kułów, ktdryek Anglia potrzebuje obec­
nie gwałtownie, a ktdryek doetazcza yotarcia jej 
Ameryka. 8ą nimi przede wzzyzłknn 
zamdo^ myzliwzkie i bojowe, w  tym 
dziale zapotrzebowanie yeet ogromne. 
Ponadto muzzą byd oprowadzane: brud 
przeciwlotnicza i amunicje, pociekł dla 
artylerii połowaj, bod rąezna, prodi i 
materiały wyhumowe. Z zurowodw zą 
dowożone: drut żelazny i ztalowy, ruda 
teizm#, ^eejałna ztal, miedź, almni- 
ninm i bawełna. Dalej idą meczymy, wo- 
*y motorowe i nWżdra artykmy zpo- 
żywcze. Wzzyztko to jązt potrzebne An­

tek do wojny jak i do życia goopo-d ü t a k d *

Towary te, jeżeli już zostaną dowie­
zione do portów — to muszą zostać wy­
ładowane. Do togo celu używa się czę­
sto specjalnie zbudowanych urządzeń 
wyładowczych, zależnie od rodzaju to­
waru, potrzeba również miejsc składo­
wych rozmaitego gatunku, wielkości i 
urządzenia. Przeważnie jest rzeczą wy­
kluczoną, by można całą zawartość* 
wielkiego okrętu załadować natych­
m iast na  kolej i odtransportować. Dzię­
ki wyspiarskiej właściwości Anglii — 
nienąrażonej na żadne nieprzyjacielskie 
działania _— potworzyły się z biegiem 
wieków różne porty na specjalne towa­
ry, t. zn., że istnieją odpowiednie urzą­
dzenia, sprzęty, machiny, budynki do 
wyładowania, załadowania, składy itp. 
Do masowego ładowania węgla potrze­
ba innych kranów, aniżeli do załado­
wania żywego inwentarza lub owoców 
południowych. Takie wyspecjalizowa­
nie portów w czasie pokoju jest niesły­
chanie praktyczne, jednakże wojna 
obecna wykazała jego słabe strony.

Niemieckie lotnictwo atakowało w 
ostatnich czasach właśnie te porty. — 
W ystarczy wymienić kilkakrotnie po­
wtarzane ataki na urządzenia portowe 
Londynu, Southamptonu, Liverpoolu 
itd. W  całej południowej i środkowej 
Anglii nie ma dzisiaj portu handlowe­
go który by jeszcze nie był przedmio­
tem ataków niemieckiej floty powietrz­
nej. Skutki tych ataków s'ą bardzo nie­
przyjemne dla Anglii, zwłaszcza w 
związku z importem zamorskim. Z po­
wodu zniszczenia części molów i urzą­
dzeń ładunkowych, zmniejszona została 
znacznie zdolność portów do przyjmo­
wania transportów. Skutkiem tego wie­
le okrętów, które nadpłynęły, musi cze­
kać czas dłuższy na wyładowanie. Zwło­
ka ta  powoduje mniejsze wykorzysta­
nie okrętu. Przychodzące zza morza 
okręty są teraz bardzo często wyłado­
wywane w portach, które nie m ają od­
powiednich urządzeń wyładowczych.

Połączone to jest z przedłużaniem dro­
gi;:«  w ię c  powoduje stra tę  tonaż®-.- ■ -

A taki niemieckich samolotów na por- 
ty_ nie dokonywały zniszczenia tylko 
mól i urządzeń. Setki i tysiące znajdu­
jących się tam magazynów, spichlerzy, 
chłodni itp. zamienionych zostało w 
gruzy przez bomby zapalające i roz­
pryskujące i zawartość ich padła 
twą płomieni. Natychmiastowa 
dowa ich jest dziś w Anglii niemożli­
wa. Przez to utrudnionym jest należy­
te wyładowanie i celowe rozdzielenie 
frachtów. Doki i  w arsztaty okrętowe 
brytyjskiej floty wojennej i  handlowej 
są od miesięcy przedmiotem . systema- 
tpanyoh ataków, skutkiem ««go dala 
się zauważyć mniejsza wydajność prac, 
dokonanych w warsztatach. S ir A rtur 
Salter potwierdza ten fak t zupełnie 
otwarcie.

Dakzym, a może jednym z najpoważ­
niejszych neatępetw ciągłych ataków 
powietrznych na .Anglię jest spadek 
produkcji skutkiem zmniejszenia się 
wydajności praey robotnika. Nawet ce­
lowy optimum, o którym % naoiskiem 
mówił dnia 21 elyeeuia miniator pracy 
Bewin w Izbie Gmin, nie mode tego 
łaktu zmienia. Walka a englelzMiii do­
wozem zza mona, zmniejazona wydaj­
no* pracy oznaazgam^zdoqy (Area 
czaan na budowie mgRów» przedłu­
żony ezaa spoczynku okrętów, wyma­
gających remontów w dokach, przedłu­
żani* ałę ezaeu wyładowania i załado­
wania przy wzayatkich okrętach han­
dlowych, oto akutki nalotów niemiee- 
kich.

Na tak* blokadę, jak* atoauja naaza 
marynarka wojenna, a przed* wszyzt- 
kkn Nota powietrzna, «* była A^Ea 
przygotowana przed zaczęciem woyny, 
a j*y naatzpatwa wdmdzaj* na wyśpi* 
powaźn* Soskę, o której w catatnak 
dolach mówili otwarcie anglelzcy mę­
żowi* etanu. Ja mydlę, te trocka ta jeet 
zupełni* urwednlmia

współżycie % koki, żywo oklaskiwany,

przemówi! minister Bzsazy dr Goebbels.
Przemówienie mtnietra zakoóezono ode-
gxmmism awertary do JBgzsontm" Bee- 
mossnn I owmojaM na ene* Mkrem.

*TOIjw o  oom w oK "
M r»# w fzkryes 
Ckleage, X maro*. — W zakładach' j f e  

Cozmiek", naW goyek do lowazzyztwa

Jntczoatlooal Barzeatez Company" w 
Odeagn asKał w płatek oglcaeooy stzaBr 
:  Inlejatywy zwlazkn zawodowego OÓi 
ZaMady ta, pzednknjaoe zasadniczo ma­
szyny eolnbaa, otrzymały obecnie wlał- 
Ma aaniM snls

e (w t* d a y | w L sad y zk . 
k  H a#«*#»  kpom * oa poludu'« sm naqrł«b» 
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Z  CZĘSTOCHOWY i OKOLICYJ  i Z w ra c a m y  uwag©, że w  r a s ie  sp o w o d o w a- 
• : n ia  w y p a d k n , c a łk o w ita  o d p o w ied z ia ln o ść

sp a d n ie  n a  jeg o  s p ra w c e  i w in n y  z o s ta n ie  
su ro w o  u k a ra n y .

Marzec

4
W W nt

I D ziś: K az im ie rz a  

I J u t r o :  A d ria n a , Such . dz. 

I W schód  s ło ń c a  o grodz. 7,42 
' Z achód „ 18,44

Z D N I A W A  DZIEŃ:
Va iw . K a z im ie rza  — d zień  * nocą

się  zm ierza
l  c za jk a  c za sem  p rzy b ic ia .

U is la l  rzemiosła w  Wiosennych T a rg a c h  
Radomskich, W  ty ch  d n iac h  n a  p ierw szy m  
p o s ied zen ia  T ym czasow ej R ad y  Z w iązku  
Cechów  za p ad ła  u c h w a ła  zo rg a n iz o w a n ia  
n a  m a ją c y c h  sie  odbyń W io sen n y ch  T a r ­
g a c h  R ad o m sk ich  o d ręb n eg o  s to isk a  rze­
m ieśln iczego .

W  p rze g lą d z ie  g o s p o d a rs tw a  D y s try k tu  
R ad o m sk ieg o , ja k im  n iew ą tp liw ie  b ędą  
W io sen n e  T a rg i  R ad o m sk ie , n ie  m oże za ­
b ra k n ą ć  ta k  w ażn eg o  i is to tn e g o  e lem en tu , 
ja k im  je s t  rzem io sło . D la teg o  też  Z w iązek  
C echów  w ra m a c h  sw y ch  p ra c  p o s ta w ił 
so b ie  za  z a d an ie  u rzą d z e n ie  n a  T a rg a c h  
R ad o m sk ich  s to isk a , o b ra ż a ją c e g o  zn acze­
n ie  i  m o żliw ośc i p ro d u k c y jn e  rze m io s ła  
D y s try k tu  R ad o m sk ieg o . S p ra w y  u d z ia łu . 
rze m io s ła  w  T a rg a c h  R ad o m sk ic h  w  r a ­
m a c h  a k tu a ln y c h  p ra c  Z w iązk u  z o s ta ły  
p o w ie rzo n e  p. E d w a rd o w i B a lc ero w i. — 
U d z ia ł rze m io s ła  w  T a rg a c h  R ad o m sk ic h  
s ta n o w i je d e n  z p ie rw sz y c h  k ro k ó w  w  p r a ­
c y  Z w iązk u  C echów  n a d  zo rg a n iz o w a n ie m  
z b y tu  w y ro b ó w  rzem ieś ln iczy ch  i ro zsze­
rze n ie m  d la  n ich  r y n k a  sp rzed aży .

' Ostrptnle przy w yjełd ianlu  z bram! S to ­
su n k o w o  w ie le  w y p a d k ó w  u lic z n y c h  t r a f ia  
się  p rz y  w y je ż d ż a n iu  z b ra m . D la te g o  też  
n a le ż a ło b y  tu ta j  z ach o w ać  j a k  n a jw ię c e j 
o s tro ż n o ś c i  P rz e p is y  o b ezp ieczeń stw ie  r u ­
c h u  m ó w ią  w y ra ź n ie , że p rze d  w y je c h a ­
n ie m  a b ra m y , n a le ż y  p rze d e  w szy s tk im  
sp raw d z ić , ozy je z d n ia  j e s t  w o ln a  i czy n ie  
m a  n ieb ezp ieczeń s tw a  z d e rz e n ia  s ię  czy 
n a je c h a n ia .

M im o  to  je d n a k  n iew ie lu  ty lk o , w oźniców  
z a d a je  so b ie  tru d ,  a b y  d o k o n a ć  tak ie g o  
sp ra w d z en ia , co częs to k ro ć  sm u tn o  s ie  k o ń ­
czy. P rz e d  b ra m ą , z k tó re j  w y jeżd ża  po jazd , 
n a leży  u s ta w ić  k o g o ś , k to  d a  znać  p rze ­

ch odn iom  o p rze je żd ż a ją cy m  po jeźdz ie , c z y ­
li n a  m o m en t w y ja z d u  z a trz y m a  ru o h  p ie ­
szy, a b y  n ie  n a ra z ić  p rze c h o d n ió w  n a  p rze ­
jec h a n ie .

T a k  sam o  ro w erzy śc i p o w in n i zm ien ić  
d o ty ch czaso w y  sposób  w y je ż d ż a n ia  z b ram . 
B ard zo  często  z d a rz a  s ię  bdw ipm , źe ro w e ­
r z y s ta  w y jeżd ża  bez ż ad n eg o  s y g n a łu  z b r a ­
m y, pędz i j a k  w a r ia t  i w p a d a  n a  n ie  sp o ­
d z iew ająceg o  s ię  n iczego, sp o k o jn e g o  p rz e ­
c h o d n ia .

„Wstydliwe" eeny  z a -  porcje. N ie k tó rz y  
z kupców , szczeg ó ln ie  w ła śc ic ie le  m n ie j­
szych  sk lep ó w  sp o ży w czy ch  i ró ż n y c h  p o d ­
rzęd n y ch  k a w ia re n e k  p o w r a c a ją  do  p o m y ­
słow ego  i p rzed e  w sz y s tk im  re n to w n e g o  a  
n ieuczc iw ego  sp o so b u  o m ija n ia  p rzep isó w , 
reg u lu ją c y c h  ceny  a r ty k u łó w  p ie rw sz e j 
p o trzeb y .

O bok  ro zm a ity c h  a r ty k u łó w  sp o ży w czy ch  
ja k  n p . w ęd lin , ry b  w ęd zo n y ch , s e r a  i t  p. 
w id n ie ją  k a r tk i  z c e n a m i  Z a m ia s t  je d n a k

Radom ma nowego burmistrza polskiego
Dr J a n  O sso liń sk i p r z y  s te r z e  

Z naw ca stosu n k ów  8
R a d o m , 3 m a r c a .

D o w ied z iaw szy  się  o o b jęc iu  u rzę d o w a ­
n ia  p rzez  o o w o m ian o w a n eg o  p o lsk iego  
b u rm is tr z a  m . R a d o m ia , d r  J a n a  usolin- 
sk iego , z w ró c ił sie  doń  n asz  ra d o m s k i k o ­
r e sp o n d e n t  (rd) z p ro śb ą  o n a jw a żn ie jsz e  
szczegó ły  d o ty ch czaso w e j jeg o  d z ia ła ln o ś ­
ci i p ra c y . N o w y  b u rm is tr z  m ia n o w ic ie  zo­
s ta ł  p o w o ła n y  do R a d o m ia  z B a n k u  Go­
sp o d a rs tw a  K ra jo w e g o  w  W a rsz a w ie .

W  b iu rz e  b u rm is tr z a ,  m ieszczący m  się  
w  o f ic y n ie  g m a c h u  Z a rz ą d u  M ie jsk ieg o , 
z w ra c a  u w a g ę  n a  g łó w n e j ś c ia n ie  o g ro m ­
n y  a u to p o r t r e t  J a c k a  M alczew sk ieg o , z n a ­
k o m ite g o  R a d o m ia n in a . Z re sz tą  i ov ój ten  
u rz ą d z o n y  j„ s t  sk ro m n ie , a le  je s t  z u p e ł­
n ie  o d n o w io n y , ja s n y  i w id n y .

W  ro zm o w ie  z n a szy m  k o resp o n d e n tem  
s tw ie rd z ił  d r. O sso liń sk i, że p o ch o d z i z B o­
c h n i w  M ało p o lece  Z a ch o d n ie j, że s tu d ia  
p raw n ic z e  u k o ń czy ! ze s to p n ie m  d o k to ra  
p ra w  n a  U n iw e rsy te c ie  J a g ie l lo ń s k im  w 
K ra k o w ie , p o  czym  w s tą p ił  do  s łu ż b y  a d ­
m in is t r a c y jn e j  we L w ow ie. P o  w ie lk ie j 
w o jn ie  p ra c o w a ł w W a rsz a w ie  w M in is te ­
r iu m  A p ro w iz a c ji, a  k ie d y  to  m in is t r iu m  
z lik w id o w a n o  p rzeszed ł do  M in is te r iu m  
S p ra w  W e w n ę tr  u y c h  ja k o  n a c ze ln ik  w y ­
d z ia łu  sa m o rz ąd u  z iem sk iego . W  r .  1927 
p o w o ła n y  z o s ta ł do B a n k u  G o sp o d a rs tw a  
K ra jo w e g o  celem  z o rg a n iz o w a n ia  ta m  
sp e c ja ln e g o  w y d z ia łu  k re d y tó w  k o m u n a l­
n y ch . B y ło  to  w  z w iązk u  ze sk u tk a m i

n aw y  sam orządow ej R adom ia  
zasłu żon y  ob yw ate l
s ły n n e j  pożyczk i U le n o w sk ie j, k tó rą  z a ­
c ią g n ę ło  w iele  m ia s t  p o lsk ic h  ce lem  p rz e ­
p ro w ad zen ie  w ie lk ich  in w e s ty c ji ,  w sk u te k  
je d n a k  fa ta ln y c h  w a ru n k ó w  te j  pożyczk i 
m ia s ta  te z n a la z ły  s ic  n a s tę p n ie  w  o p ła ­
k a n y c h  s to su n k a c h  f in a n so w y c h . Do 
m ia s t  ty ch  n a le ż a ł  ró w n ie ż  R ad o m , k tó ry  
z poży czk i TTJencr a d e j  w y b u d o w a ł w odo­
c ią g i, rzeźn ie  m ie jsk ą  i in n e  b u d y n k i o raz  
p rz e p ro w a d z ił k a n a liz a c je . W óboe c iężk ie j 
s y tu a c j i  f in a n só w , j  ty c h  m ia s t,  B a n k  G o­
s p o d a rs tw a  K ra jo w e g o  p o s ta n o w ił  p rz y jś ć  
im  z p o m o cą  m a te r ia ln ą  i w  ty m  ce lu  z o r ­
g a n iz o w a ł sp e c ja ln y  w y d z ia ł  k re d y tó w  k o ­
m u n a ln y c h . O rg a n iz a c je  teg o  w y d z ia łu  i 
jeg o  k ie ro w n ic tw o  p o w ie rz o n o  w ła ś n ie  d r  
O s to lió s k ie m i . k tó ry  d z ię k i te m u  z a z n a ­
jo m ił  s ię  d o k ład n ie  ze s p ra w a m i g o sp o ­
d a rk i  k o m u n a ln e j, w  szczeg ó ln o śc i z a ś  z 
f in a n s a m i i  g o s p o d a rk a  m ia s ta  R a d o m ia , 
p o n iew aż  n a d z o ro w a ł b u d ż e to w a n ie  teg o  
m ia s ta ,  a  w z w iązk u  z ty m  b a rd z o  często  
m ia s to  to  od w ied zał. N a  te re n ie  w ięc  R a ­
d o m ia  n ie  j e s t  n o w y  b u r m is tr z  Ja o m o  n o ­
v u s“, z n a  bow iem * d o sk o n a le  w a r u n k i  ro z ­
w o ju  o becnej s to im y  d y s t r y k tu  i  m o ż li­
w ości, ja k ie  s ię  p rze d  ty m  m ia s te m  o tw ie ­
r a ją .

N a le ży  się  w ięc sp o d z iew ać , że p ra c a  
n ow ego  p o lsk ie g o  b u r m is tr z a  "R ad o m ia , 
m a ją c a  w y d a tn e  p o d a rc ie  w ła d z  n iem iec ­
k ich , będz ie  w  sw y ch  s k u tk a c h  d o b ro cz y n ­
n a  d la  t  iae ta , (rd ).

p o d a n ia  ceny  za ilo ść  (np, za  kg), widnieje 
cena  za  „p o rc ję" , k tó ra ,  j a k  już zostało 
s tw ie rd zo n e , z  z a sa d y  ró w n a  się ilości 0j.
5 d kg . C en a  o czyw iśc ie  p rzek racza  norw  
w y zn aczo n ą  za  tę  ilo ść  urzędow o.

S y s tem  „za p o rc ję “ um o żliw ia  sprzedaw­
cy, w ra z ie  k o n tro l i ,  pow iększenie  jej i nnj. 
k n ięc ie  p o d e jrz e n ia  o lich w ę . Zwracamy na 
ty m  m ie jsc u  u w a g ę  w szy stk im  aieuczci- 
w ym  sp rzed aw co m , b y  w e w łasnym  fot«, 
ro sie  z a n ie c h a li  o p isa n e g o  wyżej sposobu 
o m ija n ia  p rzep isó w , do ty czący ch  cen. 
z u ra ia ią  j e s t  rzeczą, iż  k l ie n t  pozwoli eu 
ty lk o  r a z  n a b ra ć , a le  za  to  więcej do ta. 
k iego  sk le p u  n ie  z a jrz y .

#kwlw*#*#nk w ***# 
„karty pracy", „D z ien n n ik  Urzędowy ¢ ,  
G e n e ra ln e g o  G u b e rn a to rs tw a "  z 27 lutego 
b. r . p o d a je  p ie rw sz e  obw ieszczenie w 
w ie  w zo ru  z a p ro w a d zo n y c h  „ k a rt  pracy*.

K a r ta  p ra c y  ukaże, s ię  w  p o stac i książki. 
O k ła d k a  s p o rz ą d z o n a  b ęd zie  z szarego kar. 
to n u , z a o p a trz o n e g o  c z a rn y m  drukiem . We­
w n ę trz n e  s tro n y  od  1 — 29 wyposażone gą 
lek k im , ja sn o -n ie b ie sk im  druk iem . Strony 
od 20 — 29 z a w ie ra ją  u w a g i,  dotyczące po­
s ia d a c z y  „ k a r t  p r a c y “ o raz  właścicieli 
p rz e d s ię b io rs tw , z a ró w n o  w języku nie­
m ieck im , j a k  i p o lsk im .

Przewóz bagażów autobusami pocztowy, 
m l. W  o s ta tn im  czas ie  m n o żą  się wypadki 
p o z o s ta w io n e g o  w  c z as ie  tra n s p o r tu  auto- 
b a s a m i  p o c z to w y m i b a g a żu , co do którego 
n ie  d a ło  s ię  s tw ie rd z ić  w łaścic ie la . Bagaż 
z a b ie ra n y  m oże b y ć  p rzez  podróżnych tyl­
ko  w ów czas, je ż e li  j e s t  m ie jsc e  n a  umiesz, 
ozenie go . D la  n ie k tó ry c h  odcinków  waga 
b a g a ż u  m oże b y ć  o g ran ic z o n a . Bagaż, któ­
re g o  ro z m ia ry ,  k s z ta ł ty  i  przeznaczenie nie 
n a d a ją  s ię  d o  t ra n s p o r tu ,  m oże nie być 
p r z y ję ty  do  p rzew o zu . 5

N a  p o szczeg ó ln y ch  sz tu k a c h  bagażowych 
w in n o  b y ć  u w id o c z n io n e  nazw isk o  i adres 
p o d ró żn e g o , j a k  ró w n ież  m ie jsce  przezgą. 
c ie n ia . C ech y  te  p rzy m o c o w a n e  m uszą byś 
trw a le  do  b a g a ż u . P o d ró ż n y  otrzym uje na 
o d d a n y  do  p rzew o zu  b a g a ż  k w it bagażo­
w y. B a g a ż  w y d a n y  będzie  za  zw rotem  kwi­
tu  b ag ażo w eg o  p o  s ta r a n n y m  porównaniu 
n u m e ru  k w itu  b ag ażo w e g o  z  num erem , uwi­
d o c z n io n y m  n a  p o szczeg ó ln y ch  sztokach. 
P o c z ta  W sc h o d n ia  n ie  j e s t  zobowiązana 
do b a d a n ia  u p ra w n ie ń  o k a z ic ie la  kw itu ba­
g ażo w eg o . P r z y  z a ła d o w a n iu  bagażu  pod­
ró żn e g o  n a le ż y ,u ż y ć  w sz y s tk ic h  środków 
bezp ieczeń stw a , ażeb y  u c h ro n ić  go przed 
k rad z ie żą , w zg lęd n ie  sp a d n ię c ie m  z dacbti.

STEFAN DUDEK
o r z ę d n *  A m y  U n io n  T e x t i l e  ( p .  U k c .

,  *  CagalodwWi*.
* * * * * *  *** * c * * * * * c #  c łe m # * * «

" * * * c * .  ***** # * * m e c *  M W * e .
W ppadwczaźnl* m ad y *  tracimy aumlaonago pracownika

Z e r z # d  F k m y  U n io n  T e x t i l e  5 .  k

Uwaga! —  Czytelnicy — Uwaga! 
„Kuriera Częstochowskiego" w Rzeszy!

Kwoty pieniężne za prenumeratę należy wpłacać na nasze konto:

D r e s d n e r  B a n k  Z L l Z Ł l t K
Na odwrocie odcinka zaznaczyć należy cel wpłaty, nazwisko, adres oraz 
dopisek w jęz. niemieckim: Betr.: Aueländer-Inkasso-Konto Mr 27 01025
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Wyniki organizacji administracyjnej
w określ* dqżkle| zimy

G a h a r a a t i r  dr W Bchtar p r w w w l a ł  n »  caajl pracy k laraw nlków  w ydzlaW w  
I ałar— M w  pawlm ław yck *  Zakapanam

iubernator dr. W ä c h te r  z w o ła ł do Zako- 
Iiego sw ych k ie ro w n ik ó w  w ydziałów .

,„rośtów m ie jsk ic h  i p o w ia to w y c h  o raz  
rzedstawicieii p lac ó w ek  u rzęd o w y ch , m a- 
■icych ścisły  k o n ta k t  z u rzęd em  S z e fa  0 -  

„ręgu na sesję  p ra c y ,  k tó ra  s ię  odb y ła  w 
udekorowanej sa li  R a tu s z a  w Z akopanem . 

Po o tw arciu  se s j i  G u b e rn a to r  zap o zn ał 
■branych z p ro g ra m e m  p ra c  n a  c: a s  n a j-  

jiższy, p rzy  czym  p o d k re ś lił , że tego  ro ­
dzaju zeb ran ia  w  p rzy sz ło śc i częściej od- 

rwaó się b ęd ą  w  p o szczeg ó ln y ch  w ięk- 
:_vch m iastach  o k ręg u , ażeb y  w  te n  spo- 
,‘b stw orzyć o k az ję  do  m o żliw ie  ja k n a j  
iclostronniejszej w y m ia n y  zd ań  i  do- 

wiadczeń. M ó w iąc  o p o s ła n n ic tw ie  
;tawieieli w ład z  n iem iec k ic h , k tó rz y  p rzy- 

li tu na w schód d la  k rz e w ie n ia  id e i po- 
ądku i sp ra w ie d liw o śc i, w sp o m n ia ł Ga- 

jeraa tor  o ty m ,  że  z ro z u m ie n ie  tego  po- 
Isiannictwa p rz y ję ło  s ię  ró w n ież  w  wiel- 

lej części lu d n o śc i p o lsk ie j, k tó ra  odno­
si ę z d u żą  dozą z a u fa n ia  do w praw dzie  

itrych, n iem n ie j je d n a k  ce low ych  i sp ra -  
iedliwych p o su n ię ć  a d m in is tra c y jn y c h  na  
•ni obszarze.
Omawiając k w e s tię  zad ań , k tó re  w y ło ­

niły się w c ią g u  o s ta tn ie j  z im y  d la  w ładz 
adm inistracyjnych s tw ie rd z ił  G u b e rn a to r , 

dzięki p rze m y ś ln ie  zo rg an izo w an e j, 
specjalnej s łu żb ie  n a  w y p a d e k  k lęsk  ży ­
wiołowych, u d a ło  s ię  w  k ró tk im  czasie 
oczyścić z za to ró w  i za sp  śn ieżn y ch  w szy- 
tkie n a jw ażn ie jsze  d ro g i  i  p o łąc z e n ia  k o ­

lejowe. D zięki te m u  n ie  doszło  n ig d zie  do 
.w a ż n ie jsz y c h  p rz e rw  w  k o m u n ik a c ji. 
Cfónbśnie z a g ad n ie ń  tra n s p o r to w y c h  o k rę ­
gu i sp raw nego  r u c h u  n a  k o lei w schod- 
iiej, podniósł G u b e rn a to r ,  żo w y ła n ia ją c e  
-ię niekiedy tru d n o ś c i  m a ją  sw ą  p rzy c z y ­
nę w tym, iż ta b o r  b . p o lsk ic h  k o le i p a ń ­
stwowych, k tó ry  i t a k  b y ł  n ie w y s ta rc z a ­
jący, doznał po w ażn eg o  u szcze rb k u  w sk u ­
tek w ypadków  w o je n n y c h  i że m im o  p o ­
mocy z R zeszy n ie  zd o łan o  w  ty m  k ró t-  

'02 czasie z a p e łn ić  w y tw o rzo n y ch  luk, 
usunąć w y s tę p u ją c y c h  jeszcze tu  i  ów ­

dzie n iedom agać. — N a s tę p n ie  G u b e rn a ­
tor podniósł k o rz y s tn e  p o ło żen ie  o k ręg u  
krakowskiego o d n o śn ie  z a o p a trz e n ia

ou  rów nież w y cze rp u jący ch  w y ja śn ie ń  n a  
tem a t p raco w n ik ć  / ro ln y c h  z a p o śred n i-  
czonyeh do R zeszy. K o ń cząc  sw ój re fe ra t ,  
pośw ięci! p re le g e n t p a rę  słów  k w e s tii  w y ­
sie d la n ia  lu d n o śc i ży d o w sk iej o raz  z a rz ą ­
dzeniom , pow ziętym  w ty m  celu  p rzez 
a d m in is tra c ję  okręgu . O k aza ło  się  b o ­
wiem, że p ró b a  d o brow olnego  w y s ie d le n ia

resztą o k ręg ó w ,. o k rę g  k rak o w sk i- zh ap  
duje się w  w y b itn ie  k o rz y s tn ie jsz y m  po- 
' rżeniu.

W trakcie re f e ra tó w  w y g ła sza n y c h  p rzez  
^szczególnych u cz es tn ik ó w  sesji, o m aw ia- 
ie były s to su n k i b ezp ieczeń stw a  w  o k ręg u  

krakowskim, p rz y  czym  stw ie rd zo n o  
znaczny sp ad ek  p rz e s tę p s tw  k ry m in a ln e  - 

olicyjnych, co p rz y p is a ć  n a leży  n iezm o r­
dowanym w y siłk o m  p o lic j i  i ż a n d a rm e r i i  
niemieckiej, ja k  "óv n ież  d o sk o n a le j i s k u ­
tecznej w sp ó łp ra c y  po lio  i p o lsk ie j.

K ierownik w y d z ia łu  p ra c y  w ygłosi?  ob- 
s-zoruy re f e ra t  z z a k re su  sw ego  p o la  d z ia ­
łania. P o d n ió sł on p ie rw szo rzęd n e  w y n ik i 
polskiej służby  b u d o w la n e j i zazn aczy ł o 
dakzyeb za rz ą d z e n ia c h  m a ją c y ch  na  calu 
zwiększenie ilości z a tru d n io n y c h . U dzieli!

w ic a k c ja  w y s ie d la n ia  żydów , dzięk i tem u  
o s ią g n ie  sif zn aczn y  p o s tę p  n a  d rodze do 
u sa n o w a n ia  ży c ia  g o sp o d arczeg o  i  s to s u n ­
ków  s a n ita rn y c h  s to lic y  G eń e ia ln e g o  Gn- 
b c rn a to rg tw a .

W  czasie  d a lszy ch  o b ra d  p ra w ie  w szy ­
scy  z e b ra n i k ie ro w n ic y  w y d z ia łó w  i s ta ­
ro sto w ie  p o w ia to w i z a b ie ra l i  g los, p rz e d ­
s ta w ia ją c  szer g  p o s tu la tó w  5 p ro p o zy c y j 
i w y m ie n ia ją c  w za jem n e  d o św iad czen ia .

N a  zakończen ie  se s ji  z a b ra ł  g lo s  p o n o w ­
n ie  G u b e rn a to r  d r  W ä ch te r , d a ją c  k ró tk i 
z a ry s  zasad n iczy ch  w y n ik ó w  o b rad , p rz y  
czym  z a ap e lo w a ł do z e b ra n y c h , a b y  w y ­
p e łn ia li  ro zk a z y  G e n e ra ln e g o  G u b e rn a to ­
r a  ra d o śn ie  i ochoczo, p rz y c z y n ia ją c  się  
w  ten  sposób z w sz y s tk ic h  s ił  sw o ich  do 
d a lsze j ro zb u d o w y  w ład zy  su w e re n n e j 
P a ń s tw a  N iem ieck ieg o  n a  ty m  n a jb a rd z ie j

p rzy  w sp ó łp ra c y  r a d y  ż y d o w sk ie j, z je j
w łasn ej w in y  n ie  p o w io d ła  się. W  n a jb liż -  .......................... ... _  „
szych d n iach  zakończona  b ęd z ie  w K r a k o - { n a  w schód  w y su n ię ty m  obszarze.

     $    -----

Roczny bilans pracy zarządu Jędrzejowa
Odbudowa -  A ryzacja  —  P om oc dla n ajb ied n iejszych  —  

fundam entów  dobrej gospod ark i na p rzyszłość
G runtow anie

J ę d rz e jó w , 3 m a r c a .  —  W  ty c h  d n ia c h  
m in ą !  ro k  od czasu  o b jęc ia  a d m in is t r a c j i  
m ia s ta  J ę d rz e jo w a  p rzez  obecnego  b u r m i­
s trz a  p. L u d w ik a  B an k iew itza .

N o w y  z a rz ą d  z w y ją tk o w ą  e n e rg ią  z a b ra ł  
się  do  p o d n ie s ie n ia  o g ó lnego  d o b ra  m ia s ta  
i  jeg o  m ieszkańców . P rz ed e  w sz y s tk im  u- 
su n ię to  żydów  z g łó w n e j a r t e r i i  m ia s ta ,  
k o n c e n tru ją c  ich  w  je d n y m  p u n k c ie  p o ­
łu d n io w ej części, z n ik ły  w ięc  z u l. K la s z ­
to rn e j  i in n y ch , o raz  z ry n k u  n iec h lu jn e , 
b ru d n e  sk le p ik i żydow sk ie , a  n a  ich  m ie j­
scu  p o w s ta ły  now e, z a k ła d a n e  p rzez  A ry j-  
czyków , p rzew ażn ie  w y sied leń có w  z P o z ­
n ań sk ieg o .

W  ślad  za ty m  poszło  u p o rzą d k o w a n ie  
m ia s ta , j a k  u su n ięc ie  w a lą cy c h  się  i  n a - 
w p ó ł z b u rzo n y ch  ru d e r ,  p a rk a n ó w  i ró ż ­
n eg o  ro d z a ju  p rzy b u d ó w ek , z n iw e lo w an ie  
p laców , z rem o n to w an ie  i  u ło żen ie  n ow ych  
c h o d n ik ó w  i  k raw ężn ik ó w . P o z a  ty m  u r z ą ­
dzono k i lk a  skw erków , o b sa d za ją c  je  k rz e ­
w am i, n a k ło n io n o  w ła śc ic ie li  dom ów  do u  
m ieszczen ia  p aczek  z k w ia ta m i, co w p ły ­
n ę ło  n a  e s te ty cz n ie jsz y  w y g lą d  m ia s ta .

Z w ięk szy ch  in w e s ty c y j  n a le ż y  w y m ie ­
n ić :  b u d o w ę  łaźn i, u p o rzą d k o w a n ie  rzeź ­
n i, u ru c h o m ie n ie  w ła sn e j b e to n ia rk 1 i  ce­
g ie ln i, częściow e u re g u lo w a n ie  k o ry ta  rze ­
k i  R z e in ic y , i  w y b u d o w a n ie  dw óch  więk- 
szy ch  ^ m p ą tk ó w -d re w n ia n y c h . - ... - -

•W z a fe re s io ^ sa m ta rn y m  u c z y n io n o  , ców * 
n ież  w ie le?  a  m ia n o w ic ie  p ro w a d z ą c  a k c ję  
p ro f i la k ty c z n ą , , p rzy m u so w e  o ch ro n n e  
szczep ien ie  m ie szk a ń c ó w ,  in sp e k c ję  i  de­
z y n fe k c ję  m ieszk ań , a k c ję  o d szczu rzan ia  
i tp . dzięk i czem u s ta n  zd ro w o tn y  m ia s ta  
je s t  obecnie  n a  ogół za d o w a la ją c y . N a j ­
u boższa lu d n o ść  m ia s ta  z n a jd u je  zaw sze 
op iekę w za rząd z ie  m ie jsk im , k tó ry  w  m ia  
rę  p o trzeb y  u d z ie la  pom o cy  f in a n so w e j i 
in n e j. W  o s ta tn im  ro k u  bu d że to w y m  n a  
te n ,  cel w y d a n o  zł. 82.319.— po d czas  g d y  
p rzed  w o jn ą  n iem ieck o -p o lsk a  n a jw y ższa  
su m a  n a  ten  cel w y n o s iła  33.969 zł.

M ie jsk a  s tr a ż  och o tn icza  c ieszy  się spe­
c ja ln ą  o p iek a  b u rm is trz a  m . Ję d rz e jo w a . 
D zięki w y d a tn e j  d o ta c ji  w y n o szące j w  o- 
s ta tn im  ro k u  bu d że to w y m  zł. 13.906.— —

p rze d  w o jn a  s u b sy d iu m  w y n o s iło  z a le ­
d w ie 1.200 zł. — s tr a ż  ję d rz e jo w sk a  s ta le  
s ię  m o to ry z u je , z a p e w n ia ją c  w iększe bez­
p ieczeń stw o  p rzec iw p o ża ro w e , zaró w n o  
m ia s tu  ja k  i  okolicy.

Z arząd  m ie jsk i w y d a tn ie  p o m a g a  w y ­
sied lonym , k tó ry c h  w m u ra e h  m ia s ta  J ę ­
d rze jo w a  z n a jd u je  się  około 2.600 osób. 
S p e c ja ln ie  z pom ocy f in a n so w e j korzysta. 
K o m ite t W ysiedleńców .

E n e rg ic z n ą  ak c ję  w k ie ru n k u  o d e b ra n ia  
t. zw. z a g u b io n y ch  g ru n tó w  m ie jsk ich , z a ­
rząd  m ie jsk i p ro w ad zi k o n se k w e n tn ie  i z 
d o b ry m  w y n ik iem , w k ró tk im  bow iem  
czasie  sp o ro  tego  g ru n tu  zo sta ło  ju ż  od 
n ie p ra w n y c h  posiad aczy  odebrane . W ed łu g  
w y k resó w , k tó re  obecnie s ię  p rze p ro w a ­
dza, z a rz ą d  m ie jsk i je s t  w łaścic ie lem  
w zg lęd n ie  będzie  p o  o d e b ra n iu  w szy stk ich  
g ru n tó w  około 490 h a  ziem i, łąk , lasów , 
p a s tw is k  i n ieu ży tk ó w . P o  sk o n c en tro w a ­
n iu  teg o  o b sz a ru  zg rząd  m ie jsk i p ro je k tu ­
je  stw orzeni©  w zorow ego g o sp o d a rs tw a  
ro ln e g o  p o d  z a rząd em  m ie jsk im .

P rz e d  ro k iem , w  czasie  o b e jm o w a n ia  za ­
rz ą d u  m ia s ta ,  o b ecn y  b u rm is tr z  z a s ta ł  w  
k a s ie  p u s tk i .  D zięki z n a lez io n y m  no w y m  
ź ród łom  dochodu, szero k ie j in ic ja ty w ie  i 
w zm ożen iu  ży c ia  go sp o d arczeg o , s ta n  f i ­
n a n so w y  m ia s ta  u leg ł zn aczn ej p o p raw ie . 
O becnie  z a rz ą d  m ie jsk i d y sp o n u je  g o tó w k ą  
w w yso k o śc i około 70.000 zł. b u d że t zaś w 
r. 1940 p re lim in o w a n y  b y ł  w  w ysokości 
zł. 244.614 (bez p rze d s ięb io rs tw  m ie jsk ich ), 
p o d czas  g d y  w  r . 1939 w y n o s ił  zł. 108.673.

B u d że t n a  r .  1941 p rz e w id y w a n y  je s t  w 
w ysokośc i około  250.000 zł.

Huty szkła w okręgu lubelskim wznowiły pracę
R%**%* p*l*kleh r*b#tnlk6w  m x y iM y  W ir*  m**H* * l«l zmrebkew* — ,,N ***y* 

kapNakm j##t ##**» **#*#"
L u b l in ,  3 m a rc a .  —  O k rę g  lu b e l s k i  n a ­

d a je  się  w szczegó lnej m ie rze  do u t r z y m y ­
w a n ia  fa b ry k  szk ła , ze w zg lęd u  n a  p o s ia ­
d a n ie  złoży n a jle p sze g o  p ia sk u . T o też  n a  
te re n ie  o k ręg u  p o w s ta ło  osiem  b u t  szk ła , 
z k tó ry c h  s ;edem  w y ra b ia  w y łą c zn ie  szkło  
b u telkow e, p rzezn aczo n e  n a  p o trz e b y  wlp.- 
sne  o k ręg u , a  je d n a  h u ta  szk ła  g a la n te ry j ­
n eg o  d la  odb io rców  z G en era ln eg o  G u b er 
n a to rs tw a  j  n a  ek sp o rt. H u ty  w  o k ręg u  
lu b elsk im  s ta n p w ią  w ła sn o ść  poszczegól­
n y c h  sp ó łd z ie ln i ro b o tn ic zy c h , s k ra d a ją ­
cych  s ię  z g ru p  20 do 24 p rac o w n ik ó w  h u t  
szk ła , k tó rz y  h u ty  te  zb udow ali, p ro w a ­
d z ili i ek sp lo a to w a li. N a  sk u te k  d z ia ła ń  
w ojennsteh  p ra c a  w  lu b e lsk ic h  h u ta c h  
s zk ła  z o s ta ła  c a łk o w ic ie  u n ie ru c h o m io n a , 
i  o becn ie  d o p iero  w z n a w ia ją  one  sw ą  p ra -  

~~ ?cę "phS  [k ie ro w n ic tw e m  sp e c ja ln ie  u s ta p p -  
" w idnegó--earźądóy- -k o m isary czn eg o . N a j­

w ięk szy m  i  m a ją c y m  n a jle p sz e  szan se  ro z ­
w o ju  zak ładem  je s t  h u ta  s zk ła  w  L u b lin ie , 
c z y n n a  znów  od w rz e śn ia  u b ieg łeg o  ro k u , 

-po u p rze d n im  z m o d ern izo w an iu  i  o d n o ­
w ie n iu  je j u rządzeń  tech n iczn y ch , m. in. 
w b u d o w an iu  now ej w a n n y  do s ta p ia n ia  
m ieszank i. W  h u cie  te j  p r a c u ją  dobrze 
w y k w a lifik o w a n i h u t r i c y ,  k tó rz y  w p ra c y  
sw ej s ą  tak  d alece u d o sk o n a le n i, że m im o 
ręcznego  sposobu w y rą b -  n ia  b u te lek  o s ią ­
g a ją  oni p ro d u k c ję  d z ie n n ą  w  trzech  z m ia ­
nach . s ię g a jąc ą  około  25.000 sz tu k . T en 
p ry m ity w n y  sposób  p ro d u k c ji  u leg n ie  
w k ró tce  d a lek o  id ącem u  zm ech an izo w a­
n iu , je d n a k  w  ob ecn ej c h w ili w ażn ą  je s t  

okoliczność że z a p o trz eb o w a n ie  o k ręg u  
n a  szkło  b u te lk o w e  p o k ry w a n e  je s t  c a łk o ­

w icie  p rzez  p rac ę  w sp o m n ian y ch  h u t .  B u ­
d u ją c a  się w L u b lin ie  fa b ry k a  w ódek g e ­
n e ra ln e j  d y rek c ji m on o p o lu , n a jw ię k sz y  
teg o  ro d z a ju  zak ład  p rzem y sło w y  w  G ene­
r a ln y m  G u b ern a to rs tw ie , będzie  je d y n y m  
o d b io rcą  ca łk o w ite j p ro d u k c ji szk ła  b u te l­
kow ego w sp o m n ian y ch  hu t, w obec czego 
z b y t c a łk o w : te j ich p ro d u k c ji je s t  z g ó ry  
7,i. pew niony .

P rz y  zw ied zan iu  h u t  s zk ła  s to so w an y  
je s t  p rzez  w y d m u ch iw aczy  pow szechnie  
p rz y ję ty  zw yczaj p o w ita n ia  zw iedza jących . 
M ianow ic ie  d w a j w ydm uch iw acze  szkła, 
ro z c ią g a ją  c ien k ą  ru rk ę  s z k la n ą  p rzed  
g ośćm i, łam iąc  j ą  n a s tę p n ie  n a  ty le  częś­
ci, i lu  je s t  zw ied za jący ch  poczerń k a ż d ą  
cząstk ę  w rę c z a ją  gościom . O trzy m a n ie  t a ­
k ieg o  k a w a łk a  r u rk i  po łączo n e  je s t  z na- T?iyfkieini-~  .... - —- •-••• - ----—-  

D zięki e n e rg iczn e j a k c ji  czynn ików  m ia ­
ro d ajn y ch ,. s tw o ł ono tu  t a k  je k  i w  w ie ­
lu  in n y ch  m ie jscach  Gen. G u b e rn a to rs tw a , 
w a r s z ta ty  p ra c y  z a tru d n ia ją c e  rzesze p o l­
sk ich  ro b o tn ik ó w , d a ją c  im  w ten  sposób 
w y s ta rc z a ją c ą  m ożność e g zy sten c ji. P o ­
n a d to  p ro d u k c ja  ty ch  zak ład ó w  p o k ry w a  
z ap o trzeb o w an ie  k o n su m e n tó w  w G e n e ra l­
nym  O u b erfia to rs tw ie . R o z w ija ją c y  . się  
s tą d  o b ró t p rzy czy n ia  s ię  do zw iększen ia  
i m o d ern izo w a n ia  odno śn y ch  zak ładów  
przem y sło w y ch , bo r ie m  c zy sty  z y sk  n ie 
p ły n ie"  ju ż  do  k ieszen i p ry w a tn e j .  W zno­
w ien ie  p ro d u k c ji szk ła  w o k ręg u  lu b e l­
sk im  je s t  t’a lszym  dow odem  z n am ien n y ch  
słó w : n a s iy m  ca ły  k a p ita łe m  je s t  n asza
p rac a .

zmuKoyj
Uftanowienłe kom harlatu rządu 

w m ieśc ie  Bochni 
W Bochni u s ta n o w io n o  n o w y  k o m is a r ia t  

frądu. K ie ro w n ic tw o  z a rz ą d u  m ie jsk ieg o  
Mioczywało d o ty ch c z a s  w  ręk a c h  k o m isa ­
rza pow iatow ego B o ch n i. R o z leg ły  zasięg  
piąc o rg an iz a cy jn y c h  tego  ffl-ty s ięezn eg o  
c iasta sp ow odow ał je d n a k  konieczność 
stanowienia w ła sn e g o  k o m is a r ia tu  rząd u , 
arosta p o w ia to w y  d r  H o lle r  w  obecności 

■racowników k o m is a r ia tu  p o  w is to w e g o  
&z zarządu m ie jsk ie g o  B o ch n i w p ro w a- 

/U n o w o m ian o w an eg o  k o m isa rz a  m icj- 
r ' ‘0go rządow ego, b u rm is tr z a  V e tte rm an - 

*  jego  u rząd .

Rzuconym strugiem złamał rękę
Przed sądem  o k ręg o w y m  w  K ra k o w ie  

/^zyla się ro z p ra w a  p rze c iw k o  F ra n c isz -
P an k o w i z K a lw a r i i  Z eb rzy d o w sk ie j, 

skarżonem u o ^ ła m an ie  w  czas ie  b ó jk i. 
R">’niklej m iędzy o sk a rż o n y m  a  jeg o  przy- 

Marianem Moskwą ręki, co było 
ödem n iezd o ln o ści do  p ra c y  M oskw y 

^  okres G tygodni.
Franciszek P a n e k  i M a ria n  M oskw a za- 

jądnieni by li razem  w zak ła d z ie  s to ia r-  
W czasie pracy Moskwa odkręcił 

 ̂ f  rozpoczętej roboty Panka I aa
# ^wsaie tegoż ni# chciał ich zwrócić, oo 
B* ultmric doprowadziło do klótnL a na-

do w alfł narzędziami stolarskimi 
a oprowadzony z równowagi Panek nde-
#  Vł strugiem Moskwę w rękę, co mpowo- 
§ W zlamanl&

, &ad po przeprowadzeniu rozprawy skarał 
frsneiszk# Panka na 6 miesięcy więzienia 

m *enie*imde kornetów mądowynk

Sprzedał cudze konie
Z p o czątk iem  w rz e śn ia  1939 ro k u  n ie ja k i  

S ta n is ła w  D an ek  w y je c h a ł z  K ra k o w a  p a ­
r ą  ko n i i w o z e m -p la tfo rm ą  N a ta n a  G rü n ­
s p a n s . S k u tk ie m  d z ia ła ń  w o jen n y ch  zm u ­
szo n y  on  fc>ył p o zo staw ić  p o jaz d  w je d n e j 
z w iosek  ko ło  B ochn i. W  p a ź d z ie rn ik u  z  p o ­
w odu c h o ro b y  zm u szo n y  b y ł po  p o z o s ta ­
w io n y  p o jazd  w y siać  sw o jeg o  b r a ta  F r a n ­
c iszka. P o  k i lk u  d n iac h  F ra n c isz e k  D anek  
p o w ró c ił z je d n y m  k o n iem  tw ie rd z ą c , że 
d ru g i  koń  i p la tfo rm a  z o s ta ły  m u  z a b ran e  
n a  p o s te ru n k u  w  B rzeźn icy . S ta n is ła w  D a­
nek, z n a ją c  sw o jeg o  b r a t a  j a k o  a w a n tu r ­
n ik a  i k i lk a k ro tn ie  k a ra n e g o , n ie  d a ł w ia ­
ry  je g o  tw ie rd ze n io m , w w y n ik u  czego  
p rzep ro w ad zo n o  do ch o d zen ia . O k aza ło  mię, 
że F ra n c isz e k  D an ek  s p rz e d a ł k o n ia  i p la t ­
fo rm ę. S p ra w a  z o s ta ła  p rze k a z a n a  sąd o w i 
w K ra k o w ie , k tó ry , po  z b a d a n iu  sp ra w y , 
skazał Franciszka Danka na 3 miesiąc* 
więzienia i p o n ie s ie n ie  k o sz tó w  sądow ych .

z yjRszjyy
Nawa gamł##HM*la Aa bezdemmy sk

Wydział techniczny zarządu miasta ukoń 
czyi o s ta tn io  szereg d o m ó w  d la  bezdom- 
nych, spośród których największymi mą 
dwa olbrzymie bloki przy oL RybakL Gma- 
chy t# m iały kiedyś inne przeznaczenie, 
obecnie podzielono je na pojedyóeze mafe 
nHewkanla. zaopatrzone każde w piec kn 
ehenkę. służącą równocześnie do gotowania 
posiłków * do ogrzewania Izby w określa 
zimowym. Pokoje są achłndne. jasne, czy­
sta. M leezksóey tych domów rekm tnją się 
przeważnie z robotników sezonowych, drob­
nych rzemieślników, jakkolwiek nie brak 
i bezrobotnej biedoty, pozostającej pod 
opiek* iąmtytncyj społecznych. Domy mokro-

n isk o w e  n a  S a s k ie j  K ęp ie , n a  Grocjpow ie, 
to  ju ż  n ie  o lb rz y m ie , im ponując©  g m ac h y , 
lecz p o jed y n cze  w ille , w k tó ry c h  k i lk u p o ­
k o jo w e  m ie sz k an ia  p rze ro b io n o  n a  sa m o ­
d zielne. m ale  izd eb k i. I  tu  w id z im y  u r z ą ­
d zen ia  podobne, j a k  w  b lo k u  p rz y  u l. R y- 
bafci. D w ie k am ien ico  n a  u l .  Zw ycięzców . 
7. d a la  od m ia s ta ,  w k ró tce  z o s ta n ą  oddane  
do u ży tk u  bezdom nym .

Skoczył % mostu do W isły
Z moi tu  k o lejo w eg o  w  W a rs z a w ie  sk o ­

czy! do  W is ły  ch cąc  p o p e łn ić  sa m o b ó js tw o  
25-letni M ieczy sław  B laszczy k , n ig d z ie  n ie 
m eld o w an y . D o zn a ł on  w s trz ą s u  m ózgu 
i k rw o to k u  w ew n ętrzn eg o . U ra to w a n e g o  
d e s p e ra ta  o p a trz y ło  P o g o to w ie  i p rzew io ­
zło do  sz p ita la .

Okradzłaaa pree#wml# azeweką WK88
Do p rac o w n i szew sk ie j W arsz a w sk ieg o  

Kom . S a m o p o m o cy  S p o i. p rz y  u l. D o ln e j 
w W arszaw ie , d o s ta li  s ię  w nocy  z łodzieje  
i s k ra d li  40 kg . s k ó ry  tw a rd e j  i podeszw o- 
w ej, 5 b łam ó w  sk ó ry  m ię k k ie j, e z a rp e j i 
brązowej. 15 p łyt gum owych, na pode#*wy. 
25 p a r  obu* ia  n a p ra w ia n e g o . 4 p a ry  eho- 
lewek i Inne towary "o wyrobu obawia. 
0 ' Ino straty wyooazą około NPOO złotych.

Ująe#a p#aan#dwane#e aapnata
Policja warszawska zatrzymała 37-let 

niego Mieczyafawa Bmormyaklego, poda- i 
jącogo ale za inżyniera. B y ł on poa#uki : 
wany za fałazerztwa dokumentów, dow » j 
dów osobistych. prrepnafok. oraz w  razu I 
a twa I wyłudzenia pieniędzy na rzekome  ̂
ataranle o zwolnienie przebywających w 

lewoli lob w wlezieniu, a poza tym z# 
wyłudzanie pieniędzy na rzekomi* doata 
wc różny« li produktów żywnościowych, 
węgla I L p.

Z  K ł E Ł C
Przygotowania do robót wiosennych

P o  d w u m iesięczn e j p rze rw ió  u ru ch o m io ­
no  obóz p ra c y  po lek iä j s łu żb y  bu d o w lan ej 
w  T rze iążu , w  pow . m iech o w sk im . Ju n a c y  
w  liczb ie  13) p o d ję li p ra c ę  w  k a m ie n io ło ­
m ach , celem  p rz y g o to w a n ia  k a m ie n ia  do 
b u d o w y  d ro g i b ite j W o lb ro m  — S k a ła .

PekM Komitet Pamaay *  Ktehmek
udzielił zasiłków w miesiącu styczniu

P o lsk i K o m ite t  P o m o cy  w  E ie łc s y d |f w ^ ?  ' 
m iesiącu  s ty czn iu  u d z ie lił z a s iłk ó w  7 S rW -' 
dżinom , czy li 2180 o sobom  sp o śró d  n a j ­
b ied n ie jsze j lu d n o śc i m. K ielc  o ra z  ew a ­
k u o w a n y m , w y d a ją c  n a  ten  cel o gó łem  s u ­
m ę zł 15 521,13. N iezależn ie  od teg o  zasiłk i 
d la  in w a lid ó w  w o jen n y ch  w y n io s ły  z ł 985.

W  ty m  sam y m  o k res ie  dochód  w y n ió s ł 
zł 14 566,66 i sk ła d a ł  s ię  z n a s tę p u ją c y c h  po­
zy c y j:  ze sp rzed aży  k a r t  p rzem y sło w o  po­
d a tk o w y ch  zł 145, sk ła d e k  p rze m y słu  — 
zł 3993,74. ś w ia ta  p rac y  zł 496&9Ł zn acz­
ków  stem p lo w y ch  zł 2 000, w p ła t  R ad y  
O p iek u ń cze j nad  in w a lid a m i zł 1200 i róż­
nych  zł 259.

W  m iesiącu  lu ty m  wydatki K o m ite tu  
znacznie się powiększyły, natomiast doeho- 
ds ulc-gly znacznem u zm n ie jsz e n iu  w sk u te k  
ograniczenia pracy w niektórych zakładach 
przemysłowych i trudności ściągnięcia akła 
dek od firm „Kadzielnie* I „Wietrzni#".

Ty*## plamłzty w Jędrzeje*!#
W tych dniach przy ułlny Pidezowaklej 

w Jędrzejowie mtwierdzopo tyfne plamlaty 
wśród ludności żydowdnej. ÜUca ta zoata- 
!a zamknięta anpełole tak dla m cho nie­
mego. jak i kołowego. Roch kołowy w kte- 
rnaku Pińczowa znatal k larow an y  przez 
ulieą Igo Maja.



« K U R I E R  C Z E S T U C H ü W S K l "

N a | g ł ą l a z y  a z y l  

w i e r t n i c z y  n a  ś w i e c i e
W  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h , g d z ie  w s z y ­

s tk o  n a s t a w i o n e  je s t  n a  p rz y m io tn ik i  
z p rz y d n w k ą  . ,n a j ‘‘. r a d u j ą  s ię  J a n k e s i  
z a p ew n e  z u z y s k a n ia  n o w e g o  re k o rd u . 
O d e b r a n o  b o w iem  M e k sy k o w i r e k o r d  — 
z re s z t ą  o b a r d z o  p o w a ż n y m  z n a c z e n iu  w 
ś w ię c i e  te c h n ic z n y m  — ja k im  je s t  b e z ­
w z g l ę d n ie  n a jw ię k s z a  g łę b ia  sz y b u  w ie r ­
tn ic z e g o . D o ty c h c z a s  p r y m  po d  ty m  
w z g lę d e m  d z ie r ż y ł  sz y b  „ J a r d i n  35“ w y ­
w ie rc o n y  w  M e k sy k u  w  r. 1931, s ię g a ją ­
c y  3226 m e tró w  w g łą b  z iem i. T e ra z  f i r m a  
„ C o n t in e n ta l  O il C 'o m p in y “ p r z e k ro c z y ła  
p o  r a z  p ie rw s z y  g r a n ic ę  4000 jn e t r ó w , a  
w y s i łe k  t e n  o p ła c i ł  s ię, b o w ie m  w  p o k ła ­
d a c h  le ż ą c y c h  o 4320 m , p o n iż e j o tw o ru  
n a t r a f io n o  n a  ź ró d ła  ro p y  o w y d a jn o ś c i  
5 w a g o n ó w  d z ie n n ie .

D la  ce ló w  n a u k o w y c h  p o g łęb io n o  d a le j  
je sz c z e  te n  n a jg łę b s z y  te r a z  n a  z ie m i 
s z y b  ś w ia ta  i z b liż o n o  s ię  n ie m a l  d o  g r a ­
n i c y  5 k ilo m e tró w . Z a trz y m a n o  ś w id ry  
p r z y  4919 m e tr a c h  g łęb i i ta m  d o k o n a n o  
s z e re g u  p o m ia ró w  c iś n ie n ia , t e m p e r a tu ­
r y  itp ., k tó re  d a ły  b a rd z o  c ie k a w e  w y n i ­
k i.

H U M O R   o___
W  Zoo

— Jak długo jesteś przy Iwach?
— Kilka dni zaledwie, właściwie przydzielo­

ny zostałem do małp.
Wyjaśnił

Młoda żona: — Jaki ty jesteś dobry, lepiej 
mnie ochraniasz swoim dużym parasolem przed 
deszczem niż to czyniłeś za narzeczeńskich cza-

Mąż: — Możliwe, ale też teraz sam płacę za 
twoje suknie i płaszcze.

Nie ma celu
Ona: — Gdy z panem usiądę w tym ciemnym 

kąciku, niech mi pan przyrzeknie, że pan mnie 
nie będzie ściskał!

On: — Przyrzekam !
Ona: — 1 niech pan przysięgnie, że mnie pan 

nie będzie całował!
On: — Przysięgam!
Ona: — W  takim razie poco roy tam mamy 

siedzieć?
Coś ze złota

— Oj, ci mężczyźni, ci mężczyźni! Onegdaj 
obchodziliśmy dwudziestą rocznicę naszego ślu­
bu, więc pyta mnie mój mąż, jaki prezent chcia­
łabym dostać. Powiedziałam, że coś złotego.

— No i co?
— Co myślisz, przyniósł ten łajdak?! — Zło­

tą rybkę!
Miłość

Młody Głąbek adoruje młodą przystojną pan­
nę, która jest nieczułą na jego „podkopy'“.

Głąbek: — Miłość jest c h o ro b ą ...
Panna: — Tak, a pan jest lekarstwem zapo­

biegawczym.
Dobre warunki

Do dyrektora cyrku zgłasza się pewnego 
razu artysta cyrkow y:

— Panie dyrektorze, chciałem się zaangażo­
wać jako wyjątkow y numer sensacyjny. Powo­
dzenie zapewnione, tłumy ludzi, wspaniały .na­
strój,

— A czym pan się zajmuje?
— Jestem głodomorem zawodowym.
~  Owszem przyjmuję pana i dam" nawet 

bardzo dobre warunki: dziesięć złotych mie­
sięcznie i kompletne całodzienne utrzymanie.

Cuda roślin
To|emnlcze siły przyrody nie sq już zagadkq

K r a k ó w ,  w  m a rc u .
Gdy przystawimy doniczkę, z kwia­

ta m i  "do okna, to jak wiadomo, wszyst­
kie łodygi i kwiaty zaczynają się po kil­
ku dniach nachylać ku światłu.

Zjawisko to, które można zaobserwo­
wać w całej naturze we wszystkich moż­
liwych formach, pobudzało poetów do 
tworzenia lirycznych utworow. „Rośli­
na sama podnosi się radośnie do świa­
tła . . . "  — tak  wielbi jeden z najw ięk­
szych klasyków tajemniczą, życiodajną 
siłę słońca.

Wiedza nowoczesna nie opiera się na 
siłach tajemnych, ona żąda jasnych i na 
prawach natury  opartych faktów. Za 
pomocą badania m aterii działającej, 
udało się potem rzeczywiście przeróżne 
fazy w życiu roślin, które my tak chęt­
nie uważamy za cuda przyrody, zba­
dać i określić nauce jako procesy che­
miczne. Czyli innymi słowy-: roślina 
rozwija się nie dlatego, że ją  do tego 
zmusza jakaś tajemnicza siła życiowa, 
lecz dlatego, ponieważ hormon wzrostu 
zmusza komórki je j do pęcznienia, ro­
ślina zwraca swe kwiaty do św iatła nie 
dlatego, że odczuwa cichą tęsknotę za 
słońcem, lecz że promienie ultrafioleto­
we niszczą hormon wzrostu po stronie 
oświetlonej w następstwie czego ko­
mórki po stronie nieoświetlonej tym 
bujniej się rozrastają.

tą materią wzrostu, wtedy można odci­
nać z tego male kawałeczki i robić z 
nimi cały szereg bardzo interesują 
eycb doświadczeń na roślinach kiełku­
jących. Wszystkie te doświadczenia 
wskazują, że cały rozwój rośliny jest 
zależny od pwego hormona wzrostu 
zwanego anxium.

Badania chemiczne poszły więc da­
lej i  wykryły, że jest kilka rodzajów 
tej materii działającej i że w zjaw i­
skach wzrostu rośliny b i e r z e  jeszcze 
udział dalsza substancja powodująca 
wzrost o odmiennych składnikach che­
micznych, nazwana beteroausium . ^

Jedna m ateria powoduje, że komórki 
roślinne rozw ijają się, a  roślina czy też 
drzewo, pod wpływem je j działania ro­
śnie wzwyż, druga natom iast czuwa 
nad tym, żeby przybierała także na 
objętości, zmuszając komórki warstwy 
zewnętrznej do dzielenia się i do po­
większenia swej objętości na przemian, 
t. zn. do wnętrza i na zewnątrz.

U przeważnej liczby roślin, szczegól­
nie u krzewów i drzew następuje pro­
dukcja m aterii wzrostu w czasie jedne­
go roku. W jesieni zanika ona silnie, 
tworzą się tylko „oczka" czyli punkty 
wegetacyjne, aby na  miejsce^ gałęzi 
zmarzniętych mogły wyrosnąć nowe. 
Krótko mówiąc, przyroda jest przewi­
dująca i troskliwa. Gdy zima ma się ku 
końcowi a słońce swym ciepłem zaczy-

W e W łoszech  m łoda  panienka-listonoiz 
ro zn o s i pocztę

Z tej prostej przyczyny musi się i na znowu promieniować następuje za- 
kw iat naginać do słońca, a jeśli idzie o I r a z  żywa produkcją substancji wzrostu 
zjawisko kwitnienia na wiosnę, to t łu - 1 i stąd cały zielony cud wiosenny.
maczymy to sobie dzisiaj także proce­
sem chemicznym, a mianowicie samo 
kwitnienie spowodowane jest hormo­
nem kwitnienia. Ale naturalnie pozo­
staje w naturze jeszcze dużo cudów, 
bo im bardziej wdzieramy się w-tajem- 
nice skomplikowanych praw, które 
stworzyła sama natura, by osiągnąć 
swe cele, tym  cudowniejszą wydaje się 
nam ona. Profesor v. W ettstein wygło­
sił niedawno na ten tem at ciekawy od­
czyt w akademii umiejętności dając 
nam kilka cennych przykładów. Jeżeli 
odetniemy czubek młodziutkiej roślin­
ce, powiedzmy na przykład kiełkowi 
owsa, który codopiefo wychylił się z 
'ziemi — to roślinka ta przestaje róść 
natychmiast. A gdy ten odcięty czubek, 
który jeszcze nie usechł, przyłożymy 
dokładnie w to ucięte miejsce, to zauwa­
żymy, że roślinka zacznie rozwijać się 
na nowo. To doświadczenie poucza nas, 
że z czubka płynie przez roślinę jakaś 
materia, k tó ra powoduje wzrost. Mate­
rię tę możemy uzyskać także bezpo­
średnio całkiem prostym sposobem, a 
mianowicie nalepiamy na małą szybkę 
„agw.-agw." cienką warstwę czubków 
kiełków, aż szybka nasyci się niejako

Odkrycie hormonów kwitnienia na­
stąpiło przed kilku la ty  w Instytucie 
cesarza Wilhelma dla biologii. Dokonał 
go asysten t- prof. W ettsteina — dr 
Melchers, który ' próbował zmusić do 
kwitnienia co roku pewien rodzaj sza­
leju (lulka), kwitnącego tylko co drugi 
rok. To mu się niespodziewanie dobrze 
udało gdy roślinę trzym ał przez czas ja ­
kiś w miejscu chłodnym. Dwuletni więc 
szalej potrzebował jedynie złudzenia 
zimy, aby zdecydować się na kwitnie­
nie.

Teraz zrohił dr Melchers jeszcze inną 
próbę. Zaszczepił on mianowicie pęd 
rośliny kwitnącej corocznie — roślinie 
pokrewnej, która kwitła tylko co dwa 
lata. W ynik i tu ta j był zdumiewający: 
oto cała roślina odstąpiła od swego na­
turalnego zwyczaju i zaczęła kwitnąć 
razem z zaszczepioną latoroślą. Wobec 
powyższego rozpoczął on doświadcze­
nia z roślinami, które skutkiem jakiejś 
wady dziedzicznej genmutacji, normal­
nie kwitnąć nie mogą. Otóż i te rośliby 
przypomniały sobie o swym od całych 
pokoleń zapomnianym obowiązku i za­
częły wydawać kwiaty skoro im tylko 
zaszczepiono kwitnące pędy.

Tym sposobem udowodnionym zosta­
ło, że cud kwitnienia wiosennego jest 
spowodowany jakąś szczególną&stii> 
stancją działającą. Jeżeli jakaś roślina 
nie kwitnie, to przyczyna tego leży za­
zwyczaj w tym, że przez jakąś, prze­
mianę ątraciła ona zdolność wytwarza­
nia. hormonów kwitnienia.

U roślin kwitnących co drugi rot 
jest potrzebny jakiś okres zimy, aby 
roślinę pobudzić do wydzielania hor­
monu kwitnienia. U innych znowu m 
roślin tropikalnych, przesadzonych jo 
naszego chłodnego klimatu, brakuje 
potrzebnego ciepła. Na jednej amery- 
kańskiej roślinie tytoniowej dokonano 
odkrycia, że" młode pędy rośliny, które 
są przyzwyczajone do 12-godzinjiego 
dnia tropikalnego, nie znoszą dlugiś 
dni w s t r e f i e  umiarkowanej, że wieo 
długie oświetlenie letnie na półkuli 
północnej powstrzymuje rozwoj nie­
których roślin tropikalnych tak dalece, 
że zaprzestają one zwyczajnego proce­
su kwitnienia.

A parat naszej wiosny jest więc. sta­
rannie skonstruowany i bardzo 
Znamy nawet chemiczny skład W W f 
substancji pobudzającej. Jest nią sub­
stancja pokrewna Karolinie^ którą ma­
my jako witaminę A i której dla nasze­
go organizmu koniecznie potrzebuje­
my. W ogóle uzasadnionym zdaje śif 
przypuszczenie, że te same materię, 
które nauczyliśmy się uważać jako wi­
taminy do podtrzymywania życia ludz­
kiego i zwierzęcego — w roślinie spd* 
n iają zadanie hontionu. Tym samy® 
rozwiązaliśmy wiele zagadek i odkrj“ 
wiele tajemnic.

Sądzimy atoli że p r z e z  te materis 
spowodowana wiosna nie mniej jest 
urocza i wspaniała.

« Sprzedane skrzydła
Protokół k o m h jl, m ojęęoj m# «W* wwojsko«rlo#l* p h tow co «F okker V II"  

U*# K o W I de pik. R ayskiego w  spraw ie ra id «  traneo tlao tyek lego
W arszaw a, dnia 18.XII-1928 r. 

P R O T O K Ó Ł  
z posiedzenia Komisji, mającej na celu 
uwojskowienie samolotu „Fokker VII“.

Komisja w  składzie: pik. sztabu gen. 
inż. R ayski — jako przew odniczący.

Członkowie: mjr. pilot inż. W ieden, 
mjr. pilot. inż. M akowski, mjr. pilot inż. 
Szczerski. kpt. obserw ato r Chm ielew ­
ski, por. inż. Hirszbandt. por. pilot Ba- 
gieński, zebrana w  dniu 18.XII.1928 r. 
po zbadaniu «Fokker F. V I]" ustaliła co 
następuję:

1) Uzbrojenie w  k. m.: Sam olot powi- 
nlen posiadać: I k. m. uzgodniony, 2 k. 
m. oba. zdwojone na obrotniku T. O. 9., 
umieszczone na kadłubie za skrzydłem . 
I k. ML podkadłubow y, przystosow any 
do strzelania w  dół, w  przód I w  dół-tyl. 
K. m. ten winien być um ieszczony w  
okolicy bagażnika.

2) Umieszczenie bomb.

Streszczenie poprzedniego odcinka 
P ro to kó ł k o m is j i  o p in iu ją c e j  w y lic za  

d a le j tru d n o śc i w  u z b r o je n iu  p r ze d n im  
sa m o lo tu  „F o k k e r  F . F / / “, p ro p o n u ją c  
celow e u m ie szc zę n ie  bom b, nawigatora- 
b o m b a rd iera  i c e lo w n ik a  d o  b o m b a rd o ­
w a n ia , ilo ść  i  u m ie szc ze n ie  k a ra b in ó w  
maszynowych o ra z  u m ie szc ze n ie  ra d ia  
i o św ie tlen ia . Z a ło g a  p o w in n a  sig  sk ła ­
dać: m a k s y m a ln ie  z  6 osób, m in im a ln ie  
z  S ordó.

Ogólne wnioski
Projektuje się w ykonanie jednego 

modelu, na k tórym  dopasuje się w szyst­
kie urządzenia celem ponownego komi­
syjnego zbadania.

razie możności użycia 2 silników 
chłodzonych pow ietrzem  o w iększej 
mocy "aniżeli silnik „W right", umiesz­
czonych pod skrzydłam i, można będzie 
zbudow ać gondolę przednią, przez co 
w artość bojowa samolotu znacznie 
wzrośnie.

P rzew odniczący Komisji:
(—) W ieden, major-pH ot.

Członkowie: (—) Szczerski. mjr. pilot,
( ) l .u z i ń s k l ,  k p L  ohser. (—1 Chm lelew . 
skl. k p L  obser.. (—)  Bokalskl. p k t  obser.
(—) Gosiewski, kpt. pilot - obserw ator,
(—i larm lcki. por.. (—) Bagiński, por,, I francuskie 
( - ) świąteckl. inżynier. t francuskie.

Jako podstaw ow e bom by przew iduje 
sie od 100 kg W zw yż, rozm ieszczone 
pod kadłubem  w 2 szeregach. P rzew i­
dując obecne w y rzutniki, należałoby 
umieścić je w  w y  rzutnikach O. P . U., 
na k tó re  można zakładać 100 kg bom by 

niemieckie oraz  200 kg

W zm ocnienie kadłuba powinno być 
w ystarczające rów nież dla zaw ieszenia 
300 kg lub 500 kg bomb.

Niezależnie od tego w skazanym  jest 
w  zależności od w arunków  konstruk­
cyjnych um ieszczenie w ew nątrz  kadłu­
ba jednego lub dw u w y rzutników  pio­
nowych dla bomb 8X 50 lub 32% 10, 
Bomby oświetlające zosta łyby zaw ie­
szone pod kadłubem  za tylnym  szere­
giem bomb.

Na miejsce w yrzutn ików  pionowych 
można by było um ieścić w y  rzutniki dla 
bomb zapalających.

3) Umieszczenie naw ig.-bom bardiera 
i celownika do bomb.

Jako miejsce dla naw igatora przew i­
dziane jest miejsce obok pilota po p ra­
wej stronie, przedłużone w głąb ka­
biny.

Celem umożliwienia należytego na­
wigowania i celowania przy bombardo- 
waniu należy przednią część podłogi ka­
biny naw igatora oszklić.

4) Urządzenie radia i oświetlenia.
U rządzenie radio-telegraficzne, radio.

odbiorcze umieszczone będzie po lewej 
stronie Samolotu w ew nątrz  kadłuba.

U rządzenie oświetlenia I ogrzewania, 
będzie odpowiednio rozm ieszczone po 
całej kabinie pilota I obserw atora. Re­
flektory do lądowania um ieszczone ni­
sko po bokach kadłuba obok kabiny pi­
lota. zaoalenle I k ierow anie ś w b lł-w  
przez pilota. Lam py sygnalizacyjne u-

mieszczone na skrzydłach, stateczniku
pod kadłubem , winny być zapalani 

p r z e z  naw igatora.
5) Załoga.
P ilot I, obserw ator 1 (sprawować ® 

będzie jednocześnie obowiązki: bombar­
diera, naw igatora i radiotelegrafisty» 
1 strzelec.

Ogólne wnioski
Projektuje się wykonanie jednego mo­

delu, na k tó ry  należy dopasować wsps- 
kie urządzenia celem ponownego ko­
m isyjnego zbadania.

P rzy  zbudowaniu modelu należy Pf* 
w idzieć odpowiednie urządzenie u*" 
żllw iające skok ze spadochronem«  
części załogi, k tóra będzie pracow A  
w przedzie samolotu.

Przew odniczący 
( - )  Rayski, inż-, pik. dypL P #

Członkowie: (—) inż. M akow ski, 
pilot, (—) inż. W ieden, mjr. pilot, 
żyn ler Szczerski. mjr. pilot. (—) CkW 
lew ski, pkż obs., (—) inż. Hirszbz* 
por., (—) Bagieńskl, por.

Uznając rozw iązanie powyższe I *  
konieczność, podtrzymuję 
ność zastrzeżeń  przedstawiciel' ' 
odnośnie uzbrojenia w v rą* "" \-b  *  * .  
tokóle konferencji z dniu 14 XI-19-°
Lublinie.

(—) Hirszbandt; por
d. c s
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